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Gdy się rozlega głos skowronka
Zwykle, gdy tylko w nłe- 

tśe rozlega się głos skowron­
ka, zaraz zaczyna mu wtóro­
wać warkot ciągników. Wszak 
prawie naraz zwiastują oni 
ostanie wiosny — początek 
okresu wytężonych prac po­
towych. I chociaż Jarosław 
jadziński. mechanizator gos­
podarstwa eksperymentalne­
go 0Merkys“ w rejonie tro­
ckim, lubi śpiew tego ptaka, 
nie ma czasu zachwycać się 
Im. Wszak zielone użytki 
stanowiące jedno z podsta­
wowych bogactw tego gospo- 
dustwa, wymagają pilnego 
dokarmiania. Gospodarstwo 
od lat szczyci się swymi łą­
kami uprawnymi, z których 
zbiera w ciągu sezonu po 
3—4 pokosy. Sprzyja temu 
nrtplna praca wielu mecha- 
nłzatorów. w tym Jarosława 
Mdfiakiego.

NA ZDJĘCIACH: Jarosław Jaz 
tittm lj praca wre.

Fot B. Olszewski

K O M U N I K A T
IN FO RM A CY JN Y
o pierwszej sesji Rady 

Najwyższej Republiki Litewskiej 
p i e r w s z e j  k a d e n c j i

Na wieczornym posiedzeniu 
5 kwietnia omówiono pro­
jekt ustawy o uzupełnieniu 
kodeksu ziemskiego Republiki 
Litewskiej. Deputowanych w 
lej kwestii poinformował prze­
wodniczący komisji rolnej El. 
mantas Grakauskas, przema­
wiali deputowani Woierijonas 
Szadrelka, Leonas Milodus, Ai- 
bertas S zim en as, Alglmantas 
Ulba, Saulius Szaltenta, Alek- 
sandras Ablszalas, Rimwydas 
Surwfia, Zigroas Walszwila.

Ustawę podjęto większoś­
cią głosów.

Omówiono również projekt 
ustawy o  zaświadczeniu obywa­

tela Republiki Litewskiej.!_____
taj kwestii informację zgłosił 
deputowany Zenonas Jukne-

W  dyskusji wzięli udział 
deputowani Kazimieras 
Czesław Okińczyc, Zbigniew 
Balcewicz, Liudwikas Sabutls, 
Lionginas Szepetys ] inni. 
podjętej uchwale jest powie­
dziane, że zanim przygotuje 
się dowody osobiste Republiki 
Litewskiej 1 zatwierdzi przepisy 
o  dowodach osobistych, będzii 
się wydawać zaświadczenie 
watela Republiki Litewskiej.

Na posiedzeniu omówiono 
porządek dzienny parlament) 
na następny tydzień.

P o zd ro w ie n ia  i życzenia  z  Ł o tw y
Pod adresem przewodniczą­

cego Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej Wytautasa 
Landabergisa nadeszły depesze 
z Rygi.

Duma Ludowego Frontu Ło­
twy nadesłała odezwę następu­
jącej treści:

„Duma Ludowego Frontu 
Łotwy gratuluje Panu i całemu 
narodowi Litwy w związku z 
odrodzeniem niezależnej Repu­
bliki Litewskiej. Jest to  histo­
rycznie sprawiedliwy i logicz­
ny  wynik walki narodu Litwy, 
będący przykładem dla naro­
dów Łotwy i Estonii, 

Jednocześnie stanowczo potę­
piamy sakcjonowane przez 
rząd ZSRR akcje ekonomicz­
ne 1 polityczne, których celem 
jest destabilizacja na Litwie i 
obalenie prawowitej władzy 
państwowej Republiki Litews­
kiej.

Duma Ludowego Frontu Łot­
wy, całkowicie aprobując od­
rodzenie Republiki Litewskiej 
uważa, że na pierwszej sesji 
Rady Najwyższej Łotwy nale­
ży odrodzić niezależną demok­
ratyczną Republikę Łotewską".

Na ogólnym zebraniu człon­
ków Towarzystwa Kultury 
Litwinów Łotwy uchwalono 
dezwę do mieszkańców Litwy. 
'Głosi

„My, Litwini Łotwy, stano­
wiący część Litwy, która I 
wiązała swój los z bratnią 
mią łotewską, zachwycamy 
się waszą wytrwałością ducha, 
zdecydowaniem do pracy, i 
tworzenia swego państwa 
atmosferze brutalnego szanta­
żu 1 nie wypowiedzianej wojny 
nerwów. Wierzymy w  zwyclę. 
stwo Litwy na drodze nieza. 
wislośd, święcie obiecujemy 
dokładać wszelkich wysilów, 
by Łotwa możliwie najszybciej 
poszła za przykładem Litwy 
ogłosiła niezawisłość Republi­
ki Łotewskiej. Byłoby to jedy-] 
ną prawdziwą i poważną 
mocą Litwie, realizacją d
do niezawisłości bratniego |___
rodu łotewskiego. Wierzymy,! 
iż  jedność narodu, siła ducha I 
nie opuszczą ludzi Litwy G ń  
drodze do świetlanej przyszło- ! 
Aci niezależnej demokratycz­
nej U tw y ^ H

Do Sekretarza Generalnego KG K P Z R  
M ich a iła  G O R B A C Z O W A

W Śnieniu członków samo­
dzielnej Komunistycznej Pa- 
*jf Htwy zwracam się do 

w kwestiach prawa wła- 
■ołtl 1 mienia partu. Dobrze 
■■isdanjlając sobie, że uch- 
J J r  podjęte przez XX zjazd 
^  wywołały niełatwą i złożo- 
*Jj*ytuac]ę, Jesteśmy za lcon- 
*®J®ywnym dialogiem w po- 
tt*t*anlu możliwego do przy­
jd ą  wzajemnego itnswiąza- 
** Powstałych problemów. 

Dlatego należy zaznaczyć, 
r* * lk a  namiętności polltycz- 

która się rozpoczęła w 
2  wyłącznie prawnej kwestii, 
**Ue nielegalnych działań 
r^*»w idell organizacji
S“^ y c h  KPZR na Litwie, 
irJu* zdaniem wyrządza w id. 
*2 tzkodą polityczną I porał- 
3 , ' ZSRR 1 konkretnie 
Bją Merawnlctwu. Przemoc, z 
Zag takie Sił Zbrojnych 
2 ? .  '»  rozstrzyganiu sporów 
^ Wowych jest w  ogóle nle- 
gSSgSna. Zwłaszcza teraz, 
^ n o to n e  są stosunki między 

™ i Zwi^zkiem Radzieckim.

że zwrócę Waszą 
aspekt prawny tej I

mocy uchwały KC
odpowiedniego doku. 

_  kady Ministrów ZSRR 
*■<000. Egf|--------------------------baza materialno- 

organów partyj- 
^ ail * Komunistycznej, 

partyjnych i wydsw. 
|* Partyjnego, która lat-1 

**®»e aa Litwie, Jest

' ' rUn°. 5 kwietnia 1990 r.

własnością KPZR. Wysuwając 
ten wniosek podkreśla się, że 
będącej do 1984 r. jednolitej 
republikańskiej organizacji
partyjnej udzielano pomocy 
dopłatami.

Takie postawienie kwestii 
uważamy prawnie za nieuzasad­
nione. Podmiotem własności w 
sensie ekonomicznym Jest nie 
psitla. Jako organizacja poli­
tyczna, lecz — a to jest naj­
ważniejsze — jej członkowie. 
Rozstrzygając ten spór mają­
tkowy nie wolno zapominać 
wskazanego istotnego czynni­
ka. Niestety, podejmując wy­
mienione dokumenty nie uwz­
ględniono tej- okoliczności. 
Dlatego niemal 90 tys,, człon­
kom samodzielnej Komunisty­
cznej Partii Litwy odebrano 
prawo wtasnośd do bazy ma­
terialno-technicznej partii,
chodaż tworząc Ją bezpośred­
nio uczestniczyli w tym. Tak 
więc od 1970 do 1969 roku ko- 
muniśd  Litwy wnieśli do 
wspólnego budżetu partyjnego 
prawie 300 milionów rubli.

Jesteśmy przekonani, że na­
leży niezwłocznie rozpocząć 
normalne poprawne pertrak­
tacje KPZR i Komunistycznej 
Partii Litwy Jako samodzielnych 
podmiotów prawnych własnoś- 
d  w sprawie mienia partyjne­
go. Prosimy o Waszą osobistą 
pomoc w rozstrzygnięciu tego 
sporu na podstawie ustawowej.

Z  szacunkiem
A. BBAZAUSKAS, 

•akretan Komitetu Centralnego
Kom unisty tana] Partu Litwy

HPrzemianowanie agencji 
i i n f o r m a c y j n e j

Chwalą Rady Min U- nutrAw SRH (tal-
*«ew«kiei SRR Agencie urfonn) przemianowano na Ło- pnaw. Agenęję lfW|k4 Agencję Telegraficzną

przy Radzie Ml- (LETA).

Konferencja prasowa 
w Radzie Na jwyższe i

Pikiety przy instytucjach pań­
stwowych, wiece w halach i na 
placach, agresywne akcje woj­
skowych, debaty w parlamencie
i dzwony kościelne taka jest
rzeczywistość Litwy. To wszy­
stko starają się zobaczyć i uś­
wiadomić sobie dziennikarze, któ­
rzy śpieszą poinformować o wy­
darzeniach opinię publiczną,
pragnącą także uzyskać kompe­
tentną informację. Temu służą 
także konferencje prasowe w 
Radzie Najwyższej, na które
często trzeba czekać do późne­
go wieczora. Tak też było w 
ubiegły czwartek.

Na spotkanie z pracownikami 
prasy, telewizji i radia przyszli 
przewodniczący Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej Wy- 
tautas Landsbergis, zastępca 
przewodniczącego Rady Najwyżf 
szej Kazimieras Motieka, sekre­
tarz Rady Najwyższej Liudwikas 
Sabutls, wicepremier Romual- 
das Ozolas, przewodniczący ko­
misji spraw zagranicznych Rady 
Najwyższej1 Emanuelu Zinge- 
ris I deputowani Aleksandras 
Ablszalas, który prowadzi po­
siedzenia sesji. Tradycyjną 
konferencję prasową dta dzien­
nikarzy litewskich I zagranicz­
nych zaproponował on rozpo­
cząć od pytań I odpowiedzi.

Cl dziennikarze, którzy Oglą­
dali mniej więcej przed pół go­
dziną program Informacyjny 
„Czas" Telewizji Centralnej, 
zwródll .uwagę uczestników 
konferencji na komentarz spo­
tkania parlamentarzystów Litwy 
z członkiem Rady Prezydenckiej 
ZSRR Aleksandrem Jakowle- 
wera. Wyrażając zdanie w spra­
wie ewentualnego dialogu lub 
rozmów między ZSRR i Litwą 
A. Jakowlew podkreślił, że to 
Jest możliwe Jedynie wychodząc 
z sytuacji na 10 marca, ale nie 
po proklamowaniu Aktu o przy­
wróceniu niezawisłości 1 pań­
stwowości Litwy, Na to Romu- 
aidas Ozolas krótko odpowie­
dział: tak, takie życzenie ze 
strony A. Jakowi ewa było, ale

myśmy go nie przyjęli. Nasze 
propozycje były odmienne — 
omówić warunki pertraktacji.

Dziennikarzy zainteresowała 
również sytuacje w Prokuratu­
rze Republiki Litewskiej. W  tej 
sprawie wystąpił Kazimieras 
Motieka. Stwierdził on, że 
Prokuratura Republiki Litew­
skiej, w której jako kierowni­
ka Rada Najwyższa zatwierdziła 
Artarasa Paulauskasa, nadal pra­
cuje. chodaż starają się temu 
przeszkodzić. . We czwartek o 
godzinie 16 minut 30 do Proku­
ratury wtargnęło kilkudziesię­
ciu uzbrojonych wojskowych. 
Rozeszli się oni po wszystkich 
piętrach, siłą zajęli klika gabi­
netów. Część pracowników wy* 
szła z Prokuratury, pozostali za­
mierzali spędzić tu noc A mo­
tywy zagarnięcia Prokuratury 
są dostatecznie jasne. Pierwszy 
zastępca prokuratora generalne­
go ZSRR A. WasUjew ogłasza­
jąc przywiezionego A. Petrau- 
skasa prokuratorem Litwy chce 
ustabilizować go tutaj, jak też 
innych swoich pracowników. 
Pracownicy Prokuratury, którzy 
nie zgadzają się współpracować 
z rzekomymi kierownikami, zo­
stają usunięci z pracy. Takich 
jest większość. Współpracować 
zgodziło się tylko kilka osób — 
są to głównie ludzie słabo zna­
jący Język litewski. „Pełznąca 
okupacja" trwa nadal. Wczoraj 
w rozmowie Ą. WasUjew powie­
dział, że tych, którzy nie podpo­
rządkują się A. Petrauskasowi, 
nie wpuszczą do lokalu Proku­
ratury. Prokuratorzy Litwy pro­
testowali przeciwko tym niele­
galnym działaniom. Być może, 
obecność wojsk w Prokuraturze 
związana Jest także z innymi 
aspektami. Pracownicy prokura­
tury z całej Litwy w piątek za­
mierzają urządzić przed gma­
chem Prokuratury pikietę na 
rzecz prawowitego prokuratora 
A. Paulauskasa. Może są to środ­
ki zapobiegawcze?

Kontynuując tę myśl Lludwi- 
kas Sabutls powiedział, że w

imieniu Prezydium Rady Naj­
wyższej do przewodniczącego 
Petrauskasa i wojskowych skie­
rowano pisemne oświadczenie 
ostrzeżeniem, aby nie przeszka- 
dzali pracować- Ale i Jedni, i 
drudzy zamierzają wykony­
wać zarządzenie swego kierow­
nictwa. A więc w Prokuraturze 
odbywa się pojedynek: kto 
go? Prawowita Prokuratura Lit­
wy nadal pracuje. A zakłócenie 
jej pracy uważa się za ingeren­
cję w sprawy wewnętrzne Litwy.

Na pytanie dziennikarza pol­
skiego o sytuacji na punkde 
kontroli na granicy Litwy z Pol­
ską. w urzędzie celnym Ema- 
nuelis Zingeris odpowiedział, 
wprowadzony wzmożony rc

Na prośbę korespondentów 
zagranicznych Wytautas Land­
sbergis skomentował również 
odpowiedź Rady Najwyższej Re- 
publUI- Litewskiej na apel M. 
Gorbaczowa. Odpowiedź-depe­
sza zostanie niezwłocznie w 
siana. Wyraźnie wy łuszczono 
niej dążenie kierownictwa L 
wy do roepoczęda konsultacji, 
sprecyzowania stanowisk obu] 
Stron. W  dokumencie tym użyto 
również terminu „rzetelny dlad 
log”. Używał go również b a l  
wiący w Waszyngtonie minister] 
spraw zagranicznych ZSRR Bdu-j 
ard Szewardnadze, chodaż, rzecz I 
wątpliwa, czy ten termin dajel 
się połączyć z zastraszaniem.! 
Ponieważ ludzie radzieccy ■ ■  
zawsze mogą poznać prawdę, w I 
odpowiedzi powtórzyliśmy: Lit-p 
wa dąży do utrzymywania a 
ZSRR normalnych, wzajemni J  
korzystnych stosunków ekono-1 
micznycb, a także kulturalnych,/ 
humanitarnych. W odpowiedzi I 
Prezydentowi ZSRR użyto rów­
nież terminów „rozwiązanie po­
lityczne ", jak je rozumieją wl 
Europie, na śwleda.

Na konferencji prasowej udzie 
>no odpowiedzi również na In 
e pytania intereeujące dzienni

Jones BAGDANSKIS, 
Romualdas CZBSNA 

kor. BLTA

ZSRR, Moskwa, Kreml

Do Prezydenta ZSRR 
M. G O R B A CZO W A

Wielce szanowny Prezydencie,
Pańskie apele do Rady Najwyższej Republiki Litewskiej | na. 

rodu Litwy przyjęto z prawdziwą uwagą i pragnieniem zroeu. 
mienia pańskiego punktu widzenia.

Uświadamiamy sobie, że zdecydowanie Litwy, aby wrócić do 
rodziny niezależnych państw przynosi troski Związkowi Radzie, 
ckiemu i Wam osobiście, szanowny Prezydencie. Słusznie ocenia, 
d e  sytuację jako złożoną, wymagającą uargumentowanych dysku, 
sjl I możliwych do przyjęda decyzji. Wysoko cenimy wszystkie 
Wseze wysiłki, zmierzające do pokojowego rozwiązania próbie, 
mu. Jednakże niektóre zagadnienia, dotyczące Waszej pozycji, są 
dla nas niezupełnie Jasne. Litwa nadal gotowa Jest do rzetelnego 
dialogu, ale temu nie powinny towarzyszyć samowolne działania 
Waszych Sil Zbrojnych. Dlatego proponujemy wkrótce przepro. 
wadzić wstępne dwustronne konsultacje, których celem ma być 
wyjaśnienie stanowisk obu stron w interesujących Ich kwestiach.

W lede również, że problem Litwy stworzyła nie Utwa. Litwa 
realizuje tylko swe zasadnicze prawo.

Rada Najwyższa Utwy gotowa Jest w drodze dialogu omówić 
sedno i literę aktów I postanowień podjętych przez Radę Naj­
wyższą Republiki Litewskiej z  punki u widzenia zarówno prawa 
międzynarodowego Jak też Konstytucji ZSRR. Wiecie, że Utwa 
prpponuje 1 zamierza utrzymywać stosunki ekonomiczne, kulturo!, 
ne i humanitarne z ZSRR.

Wierzymy, że Wy, szanowny Prezydencie, wolicie polityczne 
rozwiązanie problemu niż wszelkie Inne. Przy tym Rada Najwyż­
si# Republiki litewskiej raz jeszcze potwierdza gotowość przy­
stąpienia do dialogu i omówienia kroków zmierzających do na­
wiązania między nami nowych stosunków państwowych.

Bada Najwyższa Republiki Litewskiej 
Na zlecenie przewodniczący W. LANDSBERGIS 

Wilno, .*  •
5 kwietnia 1990 r. -

Odezwa kardynała 
biskupów Litwy do narodu

Drodzy ludzie Litwy!
Naród nasz ustami demokra­

tycznie wybranych > deputowa­
nych i z  ich woli 11 marca 
roku bieżącego uroczyśde og­
łosił swoje samostanowienie i  
zdecydowanie do żyda w woU 
nośd, sprawi edliwośd 1 nieza­
wisłości. Wiele pA stw  świata, 
a  także Watykan, od razu za­
aprobowały to nasze zdecydo­
wanie i przypomniały, że nig­
dy nie uznały przyłączenie 
Utwy do Związku Radzieckie­
go w  1940 r. Niestety, Zwią­
zek Radziecki w stosunku do 
Litwy nadal chce kontynuować 
stan okupacyjny.

W  tej decydującej godzinie, 
my, kardynał i biskupi Litwy, 
zwracamy się, do narodu lite­
wskiego — do wszystkich lu­
dzi dobrej woli — z oświad­
czeniem miłośd 1 nadziei.
I — Według słów Chrystusa 
przykładając rękę do sochy nie 
wracajmy, nie wahajmy się: 
nie zaczynajmy oskarżać jedni 
drugich, nie dyskutujmy czy 
trzeba było obecnie decydować 
się na niezawisłość. Zbudziliś­
my się i powstali i dzięki Bo­
gu, że zdecydowaliśmy się. 
.Idee, Jeśli są wielkie, nie u. 

mierają jak  ludzie" (Maironis). 
Nasze samostanowienie, gdy­
by nawet czasowo zostało stłu­
mione, przyniesie owoce w nie. 
dalekiej przyszłośd.

Od samego początku na. 
szego odrodzenia obraliśmy 
drogę nie sity, lecz prawa, 
parlamentarną drogę do wolno* 
ś d  ł  trzymajmy się jej.- Nie

pozwólmy się sprowokować] 
Niechaj orężem naszej wolnoś- 
d  będzie kultura i  godność 
własna, nasza trzeźwość i* rze-| 
tetność, sukcesy nauki i pracy. I 
Naszym orężem niechaj będzie 
także honor każdego patrioty 
Litwy i szacunek do każdego 
innego miłującego Litwę.
'  — To bardzo bolesne,!____
znajdują się tacy zastraszeni 
synowie i córki Litwy, którzy 
wprowadzeni w błąd lut 
świadomie ośmielają się obcy.; 
mi rękoma dławić wolność C ' 
czyzny.

Serdecznie dziękujemy . 
będziemy wdzięczni wspólno­
tom narodowym Utwy, wy. 
chodźcam z  Utwy, organizac­
jom społecznym, politycznym 
religijnym w idu krajów, i f l  
cham społecznym brad bałtyc­
kich a  także Polaków, Ros­
jan, Gruzinów, Białorusinów, 
Ukraińców i innych narodów 
za pomoc sprawie nlezawisłoś. 
d  Utwy. Niech Bóg błogosła­
wi was 1 wasze dążenie ‘ 
wolnośdt

— Wszystkich kochających 
Litwę katolików i innych 
chrześdjan, wszystkich wie­
rzących w Boga rodaków, wzy­
wamy, aby z całego serca jedno­
czyli się w modlitwie za naszą 
wytrzymałość, za świetlaną przy­
szłość ojczyzny w wolnej, poko­
jowej Europie i  światowej rodzi­
nie narodów.

Z miłością do wszystkich
KARDYNAŁ 

1 BISKUH LITWY

Biją dzw ony wileńskie, 
b iją  dzw ony litew skie

Od wieków na ziemi nasze), 
od wieków na ziemi każdej 
biły dzwony. Ich poważny ton 
spiżowy płynął nad miastem i 
polem. Jednocząc serca łodzi, 
nawołując do chwili skąpienia, 
zadumy, modlitwy.

Biły dzwony radości, biły 
dzwony smutku i trwogL A 
potem zamilkły, bo wyrwano 

— w  przenośni 1 dosłownie 
I— spiżowe serca.

oto dzwony litewskie przy 
wtóra* swych brad  łotewskich 
znów przemówiły.

Już trzeci dzień o szóste] 
wieczorem biją nam nawołu­
jąc do Jedności, wytrwałości

Oby to było ostatnie podz­
wonne dla wszystkiego, co na­
rodowi zawadza iść wytyczoną 
drogą, co zagłusza głos serca 
'rozsądku.

Oby to były pierwsze dzwo- 
w społeczeństwie ludzi wol­

nych ł sprawiedliwych.
I Łucja BRZOZOWSKA

W  Radzie M in istrów  
Republiki 

Litew sk ie j
 1 uwagi na to, iż rząd
I ZSRR ignoruje propozycje rzą­
du Republiki Litewskiej, »»■«■ 
rzające do rozstrzygania spraw 
dotyczących Interesów obronnych 

LjjStR I Republiki Litewskiej.
I tym sprawy służby wojsko, 
bj młodych ludzi, w drodze 

,  .rozumień, Rada Ministrów 
Republiki wydała zarządzenie. 
Przedsiębiorstwom, instytuc­
jom, organizacjom i komite­
tom wykonawczym Republiki 
poleca się zaniechać prowadze­
nia ewidencji wojskowej, zwo­
lnionych pracowników wyko- 
rzystać do Innej pracy; nit- 
przekazywać komisariatom 
wojskowym spisów młodzieży, 
kśóra powinna się rejestrować 
w punktach, a także Innych da. 
•«ych.

Miejskim 1 rejonowym ko­
mitetom wykonawczym w- 
skazano, aby od 30 kwietnia 
1990 r. nie udostępniać komi­
sariatom wojskowym pomiesz­
czeń, jeżeli do tego czasu spra­
wy słałby wojskowej nie zos­
taną rozwiązane w drodze po­
rozumień.

Rada Ministrów Republiki Li­
tewskiej zobowiązała minister- 

j stwa, resorty, miejskie i rejo- 
| nowe komitety wykonawcze, 
i inne organy administracji 
| państwowej, a także przedsię- 
i bioistwa, instytucje i organiza­

cje do Utrzymywania łącznoś­
ci tylko z tymi pracownikami 
Prokuratury, którym udzielo­
no pełnomocnictw w trybie 
przewidzianym w rozdziale 15 
Tymczasowe] Ustawy Zasadni­
czej Republiki Litewskiej, wy­
konywania ich wskazań i u- 
dzielania maksymalnej pomocy.

Rachunek 
4700702 -  

na poparcie 
niepodległości 

L i t w y
WILNO. -Obecnie na rachun­

ku Funduszu Niepodlogłośd Lit­
wy Jest około 20 tysięcy rubli. 
Rachunek nr 4700702 na popar­
cie niepodległości Utwy sa  mo­
cy Rady Najwyższej Republiki 
otwarty został 21 marca 1990 r. 
w Wilnie, w zarządzie operacyj­
nym Banku Socjalnego Utwy. 
Pierwsi ofiarowali pieniądze 
członkowie spółdzielni wileńs­
kiej wyrobów artystycznych 
„Bite" — 1.000 rubli, spółdziel­
nia nowoakmeńska „Statyba" — 
1.000 rubli. A oto sziauliajska 
spółdzielnia „Tempas" ofiarowa­
ła 3.693 ruble. Jest to na razie 
największa składka.

Najwięcej przelewów pracow­
nicy bankowi przyjęli od osób 
prywatnych. W. ZabiełsUene, J. 
Tilindis, I. Blażewicziute, B. Szi- 
mkus, L Jakucziunas przeleli po 
tysiąc rubli. Niepodległość Utwy 
poparło już funduszami 25 mie­
szkańców Republiki Litewskiej, 
sześć spółdzielni, Kłajpedzka 
Wytwórnia Tytoniowa i zespół 
tygodnika „Literatura ir  Me.

(ELTA)

G l o s  n a r o d u  
ło t e w s k ie g o

„Ręce precz od Litwy!” ,41e 
Namibia jest winna Afryce Po­
łudniowej. tyle Utwa jest win- 

Związkowi Radzieckiemu" — 
plakaty o takiej trośd można uj.

t  stolicy Łotwy — Rydze 
przed pomnikiem Lenina.

Pikietują tu przedatawidale 
różnych ruchów nieformalnych, 
wyrażając przez to protest prze.

próbom zdławienia odro­
dzenia wolnej Utwy. Notabene, 
gorąco spierają się z pikietują­
cymi miejscowi mieszkańcy ro- 
syjskojęzyczni, twierdząc, że to 
właśnie oni przynieśli szczęście 
narodom republik bałtyckich.

I Od 5 kwietnia co rano o 
j wschodzie słońca na Łotwie dzwo.

dzwony kościelne. Tak wie­
rzący soUdarysuJą się z Litwą.

(BLTA) 
Ryga

Rządzi brutalna przemoc?
Jak już informowaliśmy, na 

mocy uchwały Biura Polityczne­
go KC KPZR jedynym spadko­
biercą całego mienia partyjnego 
na Litwie została KPL (na plat­
formie KPZR) w osobie jej Tym- 
czasowego KC W  myśl tej uch­
wały Rada MłnisirówrZSRR pod-

czeń drakami, stwoczenlu bardzo nawet deputowanych nie wpuaz.
ostrej sytuacji, która jest brze- czono do hal produkcyjnych, nie
mlenna w nieprzewidziane skut- pozwolono nawet porozmawiać z
ki, drukarze zażądali odwołania administracją Wydawnictwa |
tego „stanu wojennego" 
wrócenia normalnych warunków 
wydawania drukowanej produk.

 H H I H  na którą popyt ciągle wzra-
krokl ćetan ochrony tego sta. Protest skierowano pod ad-

mlenia, co przeistoczyło się w rasem Prezydenta ZSRR M. Gor.
blokadę I zajęcie poszczególnych baczowa, do odpowiednich mię.
gmachów I obiektów przez od- dzynarodowych organizacji drien. |
dzlalv wolak wewnętrznych I lu . nikarzy. Jednocześnie Radę NaJ- pertraktacji gwałtownie wzrosła 

 1mundurach miHajlf k iM — — ■—  «*— « “•* — ii~»~ w -iiw i

kierownictwem poszczególnych 
służb produkcyjnych. Deputowa. 
nl tłumaczyli, że działają na po. 
lecenie parlamentu Republiki, że 
ich celem jest jedynie obserwa­
cja, kontakt z drukarzami Racji 
1 argumentów nie usłuchano. 
Wręcz przeciwnie: podczj^

ry^jecjallzawanych Jedibstek. 
Do tych obiektów należy rów. 

_eż  byłe Wydawnictwo KC KP 
Litwy, powszechnie znane Jako

wyższą Republiki Litewskiej po- 
proszooo o pomoc w realizacji 
prawa zespołu drukarni do nor­
malnej prapy, wykonania za war. 
tych z licznymi klientami umów 

| do druku periodyków. Apel t

którzy przemocą zapędzili grupę 
przybyszy do katakumb Wydaw. 
nłetwa... Na czyj rozkaz dokona­
no lego aktu bezprawia, pogwał­
cenia godności ludzkiej '

Prasy — kilka bloków, w doręczono pracownikom najwyż- nośd deputowanych Indowych -
których rozlokowali się dzienni­
karze szeregu gazet, służby 
Wydawnictwa, drukarze. Otóż 
upomniane uchwały prze- 
ridują zakaz drukowania po­

szczególnych pism, a tak- 
’y eksmitowanie redakcji 
,Ecbo Utwy" I „Kurier 

Wileński" z Domu Prasy. Pisali.
o 'tym, że na ogólnym ze­

braniu drukarze I dziennikarce 
potraktowali te działania Jako toWanych różnego I
bezpardonową demonstrację siły tym Rady Najwyższej Republiki
‘ przemoc, pogwałcenie zasad oraz Wileńskiej Rady Miejskiej,

głoszonego pluralizmu dwóch oficerów Ministerstwa
swa do drukowanego Spraw Wewnętrznych Utwy, kil.
Jotestując przeciwko fak. ka osób cywilnych. Pod prątek,

tycznemu okupowaniu pomlesz. stem, że nie mają przepustek.

azych instancji.
A dalej bieg wydarzeń rozkrę­

cał się Jak na taśmie filmu de. 
teki ywistyczn ego.

Zast dyrektora Wydawnictwa 
W, Treigys opowiada: 

i— Celem moralnego poparcia 
drukarzy, obserwacji oraz utrzy­
mania porządku wczoraj do Wy. 

iwnlctwa przybyła grupa depu.

Swiadczę: moje próby docho­
dzenia dziennikarskiego w lej 
kwestii spełzły na niczym. Z 
dziennikarzem nikt z dowództ wa 
„jednostki milicyjnej" nie zech.

— Presja, przemoc, różnego 
rodzaju niespodzianki negatyw, 
nie wpływuJn na nastrój nasze­
go zespołu. CO z kolei powoduje 
obniżenie wydajności pracy —
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P A T R Z Ą C  W P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

Samodzielność gospodarcza: przed i po
„Ruszył ekspres bałtycki" — tak zakomunikowały w listopadzie 

gazety republiki o podjęciu no Kremla nstawy o samodzielności 
Utwy, Łotwy 1 Estonii. „Ekspres się spóźnia" —'  Jut mniej opty­
mistycznie oceniano sytuację w styczniu. A Jak, pyta zniecier­
pliwiony czytelnik, mają się sprawy w rzeczywistości! I w ogóle 
po to  nam to wszystko było potrzebne. >W maren staliśmy się 
„samodzielni" Jut nie tylko ekonomicznie ale 1 politycznie...

Przypomnijmy, Jak się rozwijały wydarzenia, których historia 
mieści się w bardzo krótkim /okresie — zaledwie W 2 latach.

se szukania i  znajdow ania no­
w ych idei i  rezerw  rozwoju. 
Są to  idee przebudowy za­
rządzania gospodarką po­
przez je j decentralizację i 
rozszerzenie samodzielności 
rad, rozpowszechnienie eko­
nomicznych m etod zaraądza-

Do roku 1988 upłynęły już 
trzy lata przebudowy. Uksz­
tałtował się wówczas prog­
ram przebudowy gospodar­
czej nazywany radykalną re­
formą, ukształtowało się po­
jęcie o przyszłym społeczeń­
stwie zbudowanym na zasa­
dach demokracji i humaniz­
mu. Rozpoczęło się poszuki­
wanie konkretnych sposobów 
realizacji wspólnych celów.

Byłoby rzeczą dziwną, gdy­
by dążenie do demokraty­
cznego społeczeństwa, efek-

pić wyrachowanie, uzasadnie­
nie naukowe. N a co więc 
możemy liczyć?

Z jednej strony, nie mamy 
w łasnych zasobów m aterial­
nych żywotnie niezbędnych 
dla produkcji: ropy naftowej, 
metalu, w ielu w yrobów  uzu­
pełniających. Przywozi się 
drewno, ziarno, mieszanki 
pasz treściwych, bawełnę. 
A  zresztą w  ogóle im port to­
w arów  do republiki p rzekra­
cza ich wywóz. Ja k  nigdy 
przedtem w ielka je s t zależ-

tywnej ekonomiki, jednakow o ność technologiczna od ta-
I wyglądało w e wszystkich |___

kątkach ogromnego k raju  ja ­
kim jest ZSRR. Różnorodność 
jest genialnym wynalazkiem 
przyrody jako środek samo- 
zachowania i może nam  po­
móc w  rozwiązaniu trudnoś­
ci ekonomicznych. N ie trzeba 
czekać na w spólne rozwiąza­
nia, iść swoją drogą — tak  
postanowiono, myśląc o 
przyszłości w republikach 
bałtyckich. Przy tym  poszu­
kiwania w  ekonomice odby­
w ały się równolegle z  odro­
dzeniem narodowym. Zapał 
do samodzielnego prowadze­
nia  gospodarki republiki, u- 
dówodnienią zdolności do  za­
pewnienia ludziom lepszych 
w arunków  ż y d a  stał się po­
wszechny.

Zaoał to  spraw a dobra, ale 
za nim  powinny były nastą-

nych republik. T ego wszyst­
kiego nie  w olno n ie  uwzględ­
niać.

Z drugiej strony, ukształto­
w ał się u  nas dość rozwinię­
ty  zespół gospodarki narodo­
w ej (rolnictwo, budow a m a­
szyn, energetyka, przemysł 
lekki, żywnościowy), są  w y­
kwalifikowani specjaliści i 
robotnicy. Swoistość położe­
nia  geograficznego umożliwią 
względnie autonom iczne fun­
kcjonow anie ekonomiki i  za­
pewnienie w arunków  życia 
ludności.

Te  w szystkie s trony  by ły  
charakterystyczne dla gospo­
darki republiki rów nież przed 
dziesięciu laty . W tedy  jednak 
nie  staw iano kw estii samo­
dzielności — inne  by ły  w a­
runki oolityczne. I  dopiero 
przebudowa stw oi7yła sząti-

n ia  i
skim celem jego  komplekso­
w ego rozw oju.

Nowe m yślenie kierow nict­
w a politycznego k raju , zbu­
dzenie narodów , ogólne dą­
żenie do  lepszego życia za­
chęciły  do  ak tyw nego poszu­
kiw ania now ych sposobów 
rozw oju, uw zględniania św ia­
tow ych dośw iadczeń i swo­
ich możliwości. N asi nauko­
w cy w  krótkim  czasie opra­
cowali i  przedstaw ili społe­
czeństw u sw ój model ekono­
miki, opiera jącej się n a  sa­
m odzielności gospodarczej

z inicjatyw y przedsię­
biorstw  (z w yjątkiem  orga­
nów  określających ogólną 
stra teg ię  rozw oju). N a w szy­
stkich szczeblach — przed­
siębiorstwo, rejon, miasto, 
republika — w prow adza się 
całkow ity rozrachunek gospo-

szczeblu republikań- darczy. W ym iana tow arow a
 | innymi republikam i związ- [
I kow ymi i  państw am i odbyw a 

się za  pośrednictw em  rynku 
na podstaw ie bezpośrednich 
w ięzi m iędzy producentam i 
i konsumentami. W  republi­
ce tw orzy się sw ój system 
finansowy.

T eoretycznie ten  model e- 
konom iki w ygląda  a tra k cy j­
nie. O piera  się on  na  w zaje­
m nym  zainteresow aniu 1 od­
pow iedzialności ekonom icznej 
rów nopraw nych partnerów , 
w ykorzystuje  dośw iadczenie 
gospodarki św iatow ej, opiera  

] republiki. J a k  w  ogólnych się na  postu latach  dem okracji 
zarysach wygląda ta  sam o- i spraw iedliw ości. Dlaczego

| dzielność? |___
~ \  O to najw ażniejsze założe­

nia tego modelu. Rozmiesz­
czony n a  teren ie  republiki
potencjał ekonom iczny (bo- nych. Są to  u trzym ujący  się 
gactw a natura lne  i  rezerw y do dziś dn ia  system  adm ini- 
pracy, p rzedsiębiorstw a i or- s tracy jno  - nakazowy.

i Jakko lw iek  je st, n ap ięta  
p raca  ekonom istów  i polity­
ków  N adbałtyk i w  ciągu  
1989 roku  przyniosła pierw ­
sze ow oce — 27 listopada 
roku  ubieg łego  R ada N ajw y­
ższa ZSRR podję ła  ustaw ę „O 
sam odzielności gospodarczej 
L itew skiej SRR, Ł otewskiej 
SRR i E stońskiej SRR". W  
ustaw ie podkreśla  się.

ganizacje) są  w łasnością je j 
narodu. D ysponuje nim i rząd 
w ybrany  przez naród. D ocho­
d y  i zdolność nabyw cza lud­
ności republiki całkow icie za­
leżą, od  popy tu  n a  rynku  o- 
gólnozwiążkowym i  św iato­
w ym  na  tow ary  produkow a­
ne  w  republice. Z achęca się 
w ie lorak  cść form . gospodaro­
w ania  i  konku renc ji p rzedsię­
biorstw . Praw o rozstrzygania  trw ała  ona praw o suw eręn-
p izekazu je  się tam , gdzie 
rea ln ie  pow sta ją  w arunki, 
w yższe organy  tw orzy  się

rów nopraw ny udział w  dzia­
łalności międzyrepublikańsr 
I kie j i związkow ej.

C zytelnicy z  pewnością 
zauważyli, że reakcja  na  pod­
ję te  dokum enty by ła  różna. 
Z  najw iększym  entuzjazm em  
przy ję ły  je  „średnie w arst­
w y" — rozpolitykowana inte­
ligencja  i p racow nicy umy­
słowi, w  k tórych  w yobraźni 
m alują s ię  obrazy obfitości,. | 
ja k  gdyhy do tego  w ystarcza­
ło  podjęcie  „dobrej'-' usta­
w y. S pokojn ie  p rzy ję li tę  
| w iadom ość robotnicy i  chło­
pi — w szystko jedno trzeba 
będzie pracować. Dw ojakich 
uczuć doznali k ierow nicy go­
spodarczy: z  jednej strony, 
cechu je  ich' dążenie do  sw o­
body, z  drugiej, ja k  n ik t in­
ny  poczuli odpow iedzialność 
za losy zespołów .

D w ojakich uczuć doznają  
rów nież organizatorzy i pro-

  I je k ta n d  sam odzielności gos-
w ięc ta k  trudno  je st zreali- DOdarczej. U staw a zaleceń nie

....................... sałem , n a  k tó ry  liczyli.
| J e s t w  n ie j w ie le  nieokreśló- 
I nych  ogólników , „rozsze­

rzyć", „połączyć", „ lepiej 
wykorzystać*. J u ż  w  pierw ­
szych m iesiącach je j realiza- 

L ę ii rząd  repub lik i odczuł 
w ie lk ie  trudności o rganiza­
cy jne: jaka  gospodarka  pod­
lega  mu. ja k  osta teczn ie  uło- 
73 s ię  stosunki? N ie  m a też 
w łasnego pak ietu  dokum en­
tów.

Dalszy los sam odzielności 
gospodarczej, moim  zdaniem, 
zależy od  rozw iązania dw óch 
g rup  zadań —  w ew nętrznych  
i  zew nętrznych. T e  ostatnie 
są  podstaw owe.

zować te  idee? Przyczyn je s t fest ideałem , n a  k tó ry  liczyli, 
niem ało: o rganizacyjnych,
politycznych i psychologicz­

nych  republik  zw iązkow ych 
Ido sam odzielnego prow adze­
nia  gospodarki i  przew iduje (Dokończenie i 3)

Ł ą c z n o ś ć  L i t w y :  p i e r w * ^  
t y d z i e ń  n o w e g o  m i n i s t r a
Z ministrem łączności Republiki litewskiej Kostasem BIB UII- 

SEM rozmawiamy po opływie tygodnia od mianowania go na 
nowy nnęd. Co zrobiono w tym czasie?

—  Pierwsze rozporządzenie.
Jakie podpisałem jako minister, 
głosi, że znosi się wszelkie nle- 
sankcj ono wane kontrolowanie
przesyłek pocztowych, listów, —"?Jak będzie się

I  fonicznych. Praco- struktura, działalność

nim anioła z laurau   __
której promienie 
)4 zarysy republiki 
•unie wydrukowany I

to mniej więcej za ty- cle, po której Wwh _ J M
 I prace zostaną zakończone trzy krzyże. S a o d a S ^ l f l
wieżę telewizyjną znowu bę- niebawem

można odwiedzać. twierdzi ten pro] ŁhL ^kuSlfl

wnlcy łączności z wielkim 
‘ woleniem wyłączyli z . linii 
lefonlcznych aparaty podsłu-

Pracownlcy ministerstwa zbie­
rali ślę, radzili, Jak dalej pra­
cować. Odbyła ślę rozmowa te­
lefoniczna ze wszystkimi peiyfę- Jest tak ściśle powiązany
ryjnyml służbami łączności. Za* 
lecono im zachowywać spokój, 
dyscyplinę, chronić przedsię­
biorstwa przed ewentualnymi 
prowokacjami.
K -  Znosząc nlesankcjonowaną

twa, którym pan kieruje? wej, listy
— Propozycje zostały już sfor- można Posylać- JedySfli 

mułów ane, niebawem przekaże- ble republiki. Jefelir 
my je Radzie Ministrów Litwy, posyłane do ZSRR. I
Nie zamierzamy burzyć ustało- nakleić Jeszcze Jeden

 1 wartości 5 kopiejek S
k r a jó w -  »  k o p E S P

. . I ! ! 1 Przedsiębiorstwa
■■■administracyjnym Jak rządzajq nowe
Na przykład, rozmowy te- nlkl, którymi ^-n j t s F

— j  wewnątrz każdego W Wilnie na kopeita<f l

to zrobiona równkt ą j

lefoniczne I 
Irejonu są bezpłatne, I 
rejonami uważane za r

płatne Teraz duto «!■_ ----------  ----- --
| kontrolę listów, rozmów tełelo- się o przyszłym podziale rejmb- czterech większych 5 
nlcznych zapewne uwzględnił liki na gminy, powiaty. Przybę- — Głównym ucsiSSB I
pan również interesy, państwa. dzie wtedy nam pracy. Jeżeli sterstwa zapewne S I
I — Naturalnie, sankcja pro- to nastąpi, pracownikom łącz- Litwy do
kuratora może zobowiązać służ- nośd trzeba dać czas na przy- Pocztowej 1 Migfes a lf f l l
by łączności do ustanowienia gotowania do reorganizacji, ukła- Unii Łącznoid
takiej kontroli. Każde państwo danie nowych linii, kabla. — Już w p t e r m 7 9
powinno dbać o własne bezpie- W  samym ministerstwie po- stosowałem pismo H  
czeństwo i bezpieczeństwo wstał wydział stosunków zagra- nistrów Litwy i  pro§ |§E B  
swych obywateli. zwalczać nlcznych i ekspertyzy. Poprze- leci la Ministerstwa
przestępczość. Również wćześ- dnio te obowiązki pełnił jeden granicznych podjęci*

[sprawdzano przesyłki, _ li- główny ekspert. Byłem nim ja, nich kroków. Dopóki
’ i zanim nie zostałem mianowany uznał nas jeszcze )«fL

Ina ministra. W  latach ostatnich bardzo trudno będzl* «
| znacznie przybyło pracy. Jas- Unii Międzynarodowy

zaistnieć też problemy 
typa, z jakimi tern r a g

sty adresowane ludziom, podej­
rzewanym o spekulację. W  sy­
stemie łączności pracuję od wie­
lu lat, ale nie pamiętam, aby 
prokurator udzielał sankcje na 
podsłuchiwanie rozmów telefoni­
cznych, aby robiono to oficjal-

— .— J  będzie je j więcej 
dział będzie zatrudniał 

Zapewne w jednym z naszych się sportowcy. Aby ^
przedsiębiorstw trzeba będzie do unii m lędzynaro^9^H
stworzyć również centrum raz- ba m aW f państwo. BiflP*
liczeń międzynarodowych. Pań- dziłoby się zostać ’

_ _ |  stwo z  państwem rozUczają się rantem.
ze sobą za przesyłki, listy, dc- Nasra łączność ieł«{, 

un coś niecoś peszę, rozmowy telefoniczne w telegraficzna w dozyn
poprawić wy- ten sposób: opłatę pobiera się zależy od Moskwy, |H RSI

— L«*^rr>feł_~ zwiądmja g

Sejneński archipelag
Kiedy zawędrujemy w okolice . Na ogół tyły tli one obok sle-

Traklszek i Puńska, w północno- bio w zgodzie a mieszane mał-
wschodnim zakątku województwa ieńswa polsko-litewskie i  zwią-
suwalskiego, usłyszymy Język zane z tym wzajemne przenika-
zupełnie niepodobny do polskiego nie kulturowo-obyczajowe, zda-
1 pokrewnych mu Innych narze- rżały się 1 wciąż zdarzają się na

' iwiańskich, To mowa 11- porządku dziennym.

2 tys. członków, w tym koła w 
Suwałkach, Białymstoku, War­
szawie i inne. Dom Kultury w 
Puńsku prowadzi szereg amator­
skich zespołów artystycznych, 
które skupiają kilkaset osób z 

| różnych środowisk społecznych.
tewska, która rozbrzmiewa tu Zwarty etnicznie obszar lite- Działalność tych zespołów przy-
nieustannie od początków XV wski obejmuje dziś zaledwie kil-
stulecia. • kanaście wal na terenie dawne-

Profesor Aleksander Brflckner go powiatu sejneńskiego, co da-
w swej pracy p t  Starożytna J* w sumie kilka tysięcy ludzi.
Litwa”, w rozdziale V pisze Jeżyk litewski, który J e s t;
między innymi:;

czynią się do popularyzacji sztu­
ki, literatury 1 muzyki ludowej. 
Największe osiągnięcia ma na 
swym koncie zespół taneczno- 
wokalny „Punia" oraz kapela 
iludpwa „Klumplę", która wystę-  _____________   codziennym użyciu, rozpada się ^

— I to ię  dziejową jakiej nie jednak na kilka gwar. Na polu- puje z powodzeniem na mlętfay. 
pójolali by Jaćwingowie ani dniu ‘ 1 zachodzie rdfcląga dę  woJe^WdzklCh i centralnych im- 
Prusowie, rozdarci wewnętrznie obszar etnicznie polski, z drób- prozach artystycznych. Wartę 
1 przeznaczeni na zagładę lub nymi naleciałościami obcymi, również wymienić grupę artysty- 
wynarodowienie, odegrali Utw£ głównie białoruskimi. Jednakże czną „Ruta- ze wsi Wldugiery, 
nl, osiedli między Niemnem, P° stronie polskiej spotkać moi- która specjalizuje się w amator- 
Jurą l Dżwiną. Zwali się oni na Litwinów, podobnie jak po sklej twórczości teatralnej. Obe. 
wszyscy Letuwami I czuli się litewskiej — Polaków, a ścisłej cnie w środowisku litewskim 
jednym narodem, chociaż Ht1>IH1 Unii demarlcacyjnej pomiędzy woj. suwalskiego działa 16 zes- 
slę na kraj nad górnym Nlem- obiema nacjami ustalić się nie połów teatralnych, chóralnych,
nem „Wysoki"   czyli Auksz- da. tanecznych i piosenkarskich. U*
totę, od kraju nad dolnym ble- Polaków 1 Litwinów łączyła od tewskle Towarzystwo Społeczno- 
glem Niemna, czyli niskiego — dawna ta sama religla 1 zwią- Kulturalne zajmuje się również 
Zemoity (Zmudż)*... zane z nią obyczaje i obrzędy, ochroną obiektów litewskiej kul-
. Okolice Sejn, zamieszkałe do podobnie jak .sytuacja społeczno- tury materialnej. W  punkcie mu- 
końca XIU wieku przez Jaćwln- ekonomiczna, która łączy się zealnym w Puńsku można obej- 
gów, zostały w wiekach XV 1 ściśle z podległością tej samej tkaniny ludowe, stare 
XVI skolonizowane przez Lltwl- państwowości, 
nów i weszły w skład Wielkie- Język litewski, tak bardzo od- 
go Księstwa litewskiego, które mienny od Języków słowiań- 
przetrwało w unii z Polską aż do skich, powinien teoretycznie sta- 
rozbiorów w końcu XVIII wie- nowić barierę nie do przebycia, 
ku. Wraz z osadnictwem litew- Jednakże okazało się, że zarów- 
sklm napłynął wtedy również, no polski, Jak litewski poszły tu 
zwłaszcza na początku XVI wie- „a pewien kompromis 1 poczy- PFflcy stanowi zalety Litwina, 
ku, element polski z pobliskich nily  u siebie wiele zapożyczeń, Na pozór jest on niezbyt bystre- 
Mazur i  Mazowsza oraz bialoru- które ułatwiają wzajemne poro- go pojęda — ale to tylko.po- 
skl — ze wschodu, a nawet nie- zumienie się sąsiadów. Szczegó- bo ma zwyczaj nie odzywać 
liczny tatarski (okolice dzisiaj- jowo wyjaśnia to Tadeusz Zdan- 8,<J *• swoim zdaniem, dopóki 
szych Berżnik, gdzie np. żyje po cewicz w swej pracy p t  „Gwa- wszechstronnie nie zbada przed- 
dzlś dzień rodzina Szyryóskicb, ry powiatu Sejneńskiego", i miotu. Skoro się zaś oderwie,
która figuruje w starych herba- Największe skupisko Utwinów widać że znurtował z kretesem, 
rzach tatarskich. Jeszcze z cza- Koncentruje się obecnie w oko- Powściągliwy w Języku do wy- 
sów Wielkiego Ks. Witolda). licy Puńska i Traklszek, około “ kiego stopnia, ma takt lnstyn- 

Na początku XV wieku część 25 km na półn. zachód od Sejn. ktowny".
rozległego pustkowia, jakie sta- Najstarsze wzmianki o Puńsku Słowa 
nowiły tereny zamieszkałe daw- sięgają końca XVI wieku. W  ro- 
nlej przez Jaćwingów, nadawa- ku 1612 osada ta Jest wymienia­
no zamożnym rodom litewsko- na jako miasto, chociaż oficjał- 
ruskim. Te z kolei kolonizowały nie prawa miejskie otrzymała w 
je, aby w t a  sposób zapewnić 1647 roku. Po trzecim rozbiorze ściśle pasuje opinia wybitnego 
sobie dochody. Znaczna część Polski miasto 1 okolice znalazły etnografa. Jednym z takich Lit- 
puszcz pojaćwleskich stanowiła się pod zaborem pruskim. Do- winów jest znany w Puńsku 1 na 
Jednak nadal własność królew- kumenty zachowane z tamtego całej Suwalszczyżnle działacz li­
sicą. Za panowania Zygmunta okresu podają, że Puńsk liczył tewśkl, a zarazem dokumentalista 
Augusta wprowadzono tu  pow- 50 domów 1 583 mieszkańców, kultury materialnej i  duchowej
•żachnie tzw. „pomlarę włócz- W okresie wojen napoleońskich regionu — Józef Walna. Ten
ną", która przeniosła się również okolice Sejn znalazły się w ob- przedwojenny absolwent sejneA-
na dobra prywatne. Powstały rąbie departamentu augustow- sklego gimnazjum, późniejszy
wtedy nowe dwory, wsie I mia- sklego, a po roku 1815 — Kró- student Wydziału Fizyki Unlwer-
steczka. W wiekach XVIII XVIII lestwa Kongresowego. Po upad- sytetu Stefana Batorego w Wlł-
nawledzlły te tereny klęski ty- Im Powstania Listopadowego nie, a następnie słuchacz Pollte- 
wlołowe w postaci zarazy, zwią- Sejneńszczyzna przyłączona zo- chniki w Gdańsku — ostatecznie 
zanej z najazdem szwedzkim. Za- stała do Cesarstwa Rosyjskiego, rozpoczął w roku 1941 studia 
raza zdziesiątkowała okoliczną Miejscowi Litwini brali czynny na Wydziale Historii SihiH LiJ 
ludność. W drugiej połowie udział w powstaniach 1830 1 tewskiej uniwersytetu wileńskie-
XVIII wieku nastąpiła druga fa- 1863 roku, a po Ich upadku pod- go. Naukę przerwał wybuch woj-
za kolonizacji Ziemi Sejneń- legali takim samym represjom ny niemiecko-radzieckiej. P t 
sklej, kiedy napłynęli tu Polacy Jak Polacy. Lata 1918—1939 to wojnie Walna pracował pewien] 
z Mazowsza i Podlasia, Mazury okres napiętych stosunków mię- czas w administracji rolnej a ńa-l 
z  Prus Książęcych oraz ZydzL dzy rządem _polsklm a młodym stąpnie Jako nauczyciel fizyki w I 
Około 1780 roku pojawili się państwem litewskim. W  roku suwalskim technikum. Był Jad* 
również Starowlerzy, zwani tu 1919, w ramach tzw. Powstania nym z założycieli, a zarazem]
również Fiilponaml od imienia Selneńsklego, doszło do krwa- filarów Litewskiego ToWarży-T 
brata Filipa, który ich sprowa- wych walk między wojskami stwa Społeczno - Kulturalnego] 
dzłL polskimi 1 litewskimi. Odbiło się Zbieranie i opracowywanie ele-]

Spis ludności przeprowadzony to niekorzystnie na stosunkach mentów miejscowego folkloru 
P«ez władze carskie, Jeszcze polsko-litewskich na pograniczu Mało się życiową pasją pana JÓ-1
przed wybuchem pierwszej woj’- sejneńskim. Dopiero po zakoń- zeta. Do tej pory zebrał Już 11
ny światowej, wykazał następu- czenlu działań wojennych w 1945 sklasyfikował ponad 300 starych

^ ^ J ł j j y k ł a ^ ^ r o ł ę ^ ^ t a tó r e g i -  roku nastąpiła w tych stosun- ludowych pleśni (nagrania ma-|
kach diametralna zmiana. Zanl- gnetofonowe), kilka tysięcy 
kły stopniowo dawne antago. zdjęć zabytków 1 Innych oblef—
niżmy, co otworzyło nowe per- tów lokalnej kultury litewskiej]
spektywy rozwoju kulturauio* 
społecznego ludnoścL Litewska I
działalność kulturalna ożywiła I
się szczególnie po roku M lU  
kiedy to utworzono Lite]
Towarzystwo 
ralne. Od roku 19 

| Puńsku liceum od 
■■litewskim języka

rzędzie rolnicze l różna doku­
menty historyczne. i 

Zasłużony dla polskiej kultu­
ry etnograf Oskar Kolberg tak 
charakteryzował Litwinów w 
Jednej ze swych prac; — „Wy­
trwałość w przedsięwzięciu

s pisał Kolberg w XIX 
wieku. Dziś — mimo Iż wiele 
się od tamtej pory zmieniło — 
można jeszcze spotkać w Sej- 

I neńskim Litwinów, do których

Jącym nas terenie:
Litwini — 52 proc., 
Polacy — Ti proc., 
Zydzt — 10 proc, 
Niemcy — 5 proc, 
Białorusini — 4.5 proc.

rawdziwej mozaiki na- 
iwej można by Jesz* 
yć znikomą Ilość Ta- 
Inakże do czasów obe- 
elrwały tu tylko dwie 
i zarazem podstawowe

Pzlękl ludziom takim 
Walna kultura litewska ni 
graniczu sejneńskim może 
na dalsze przetrwanie o rai zgod­
ne I harmonijne współistnień 
z kulturą polską,

Andrzej WYSZKOWSKI,

Towarzystwa P.Tyjadół 
Ziemi WIlońsko-NowogródzkleJl 

w Olsztynie

Wileńskie serce z  toruńskiego piernika
N asi w śró d  sw o ich

n ie  ■
— Dlaczego ««nimi»t« wyde-l 

okom  dostęp na wieżę telewi­
zyjną!

— Należało 
w yre m o n to w ą ó ^_ ._ ._ _
sokośdowe windy. Nie ukry- za „odchodzące0 rozmowy 1  prze- stosunki
wam, że zaniepokojenie budziła syłkL Po dokonaniu bilansu sterstwem L ą c z ń o ^ ^ |
również zaplanowana wyde<2 ka różnicę pokrywa się w dewi- jadelskle. Zawsze oMm
wojskowych. Wielu dzwoniło, zach. Na przykład, mieszkańcy brych specjalatA«^^H
niepokoiło się. Dlatego postano- Litwy dzwonią za granicę sześ- sprzęt częstokroć^^^H
jjgjUgmy czasowo zaniechać dokrotnie częściej, niż telefo- wano na Litwie, mtaj o

■■ Bń^ją do nich stamtąd. Mamy al- lowane niezłe
bo splajtować, albo od zamierzamy . -psuć j j B
klientów opłaty za rozmowy w staramy się opierać ■  9
dewizach. nej bazie materlalaej,

— Widziałam pierwszą wy- tym Jest jasne, n  l a  L
drukowaną kopertę poświęconą dziemy musieli p m n ^ H
odrodzenia państwowośd Lat- mowy z innymi knJaL &
w y - dać Unie, aby stopnkne

— Dobiega końca praca rów- rzyć własny' syttes
nież nad znaczkiem pocztowym, elektrycznej.
Stworzono go w tradycjach zna- — Dziękuję a  
czków pocztowych Litwy nie­
podległej. Plastyczka Wioletta WirgtnIJa BBffTEą
Skabelkiene przedstawiła na ka BU

czasowo zaniechać dokrotnie 
zwiedzania wieży i przeprowa­
dzić jak  najpilniejsze prace.
Jeżeli nie zaistnieją inne przy-

„Gdańska gorzałka, toruńs­
ki piernik, krakowska panna, 
warszawski trzewik — najle­
psze rzeczy w  Polsce“ -*•
głosi średniowieczne przys­
łowie, zaś Wiesław Żurowski, 
prezes toruńskiego'  Towarzy­
stwa Przyjaciół Wilna 1 Ziemi 
Wileńskiej, zapowiadając z bal­
konu. czternastowiecznego to­
ruńskiego ratusza występ na. 
szych1 chłopaków za każdym 
razem dodawał: a  Kapela Wi­
leńska na Wileńszczyżnlel 

Miłe to  było, ciepłe, serde. 
ne, a wszystko co dobre 

szybko się 1 skończy. Pobyt ka- 
ell w Toruniu trwał zaledwie 
dwa dni. Jakże jednak nasy-' 
one. A  to dzięki wspaniałym 

organizatorom. Bo te dni wi­
leńskie w Toruniu, które toru- 
| nianie obchodzili na tradycyj. 

s nasze Kazluki to: 1 jarmark, 
zawody na zręczność, i te  

poważniejsze Imprezy, do któ­
rych . niewątpliwie zaliczyć 
małych form plastycznych 
nateśfy wystawę malarstwa 1 
plastyków międzywojennego 
Wilna. Złożyły się na nią 
zbiory różnych muzeów pols­
kich oraz udostępnione przez 
| osoby prywatne. Arcyciekawa 

ekspozycja. Przyznać na- 
lleży, że długo jeszcze my — 
Polacy współcześnie zamie­
szkujący Wilno 1 Ziemię Wi- 
lleńską będziemy musieli pra­
cować nad dorastaniem do tam- 

[tych sprzed wojny. Rzeźby T. 
i Godziszewsklego, przedstawia­
jące Cata .  Mackiewicza, J, 
Kłosa, zresztą wystarczy wy. 
mienić same tylko nazwiska 
twórcóyr 1 osób portretowanych, 

Ltawypleków dostaje się z wra- 
jnia, a cóż dopiero widzieć 
z bliska. Widzieć 1 wiedzieć, 

H  są to dzieła naszych przo­
dków • Kuny,- Bałzukiewlcza, I 
|HermanowlcM, Horno-Popław-

którzy stworzyli portrety 1 
rzeźby wielkich I maluczkich 
przedwojennego W ilna,' za­
trzymali na zawsze jakieś uj 
lotne cnwile 1 tamte pejzaże, 
czyjeś spojrzenie czy starą 
porcelanę, porzucony wachlarz... 
Innym interesującym i wzru­
szającym wydarzeniem było 
przybyde na ,to „Wilno w To­
runiu" legendarnego Już w 
Polsce I za granicą basa pols­
kiego — i co dla nas bardzo 
walne — nąszego ziomka Ber­
narda Ładysza, ,* który wystąpił 
z koncertem w komnacie na ra­
tuszu. Zaszczycił on również 
swoją obecnością spotkanie, 
zorganizowane przez Towa­
rzystwo z okazji pobytu gości 
z Wilna, w kantynie oficerskiej';

Duże wrażenie na Wilnianach
■kiego, Niesiołowskiego, Dłu- przybyłych z Wilna, bo wie-
sżklewićza, Kullcklego, Kuleszy,' 
Jamonfta, Tarocklego, Rouby,
| Pileckiego I wielu innych,

lu ,l ; było miejscowych) spra.

K R O N I K A
Uchwałą Rady Ministrów Re. 

publiki Litewskiej Rlmantas Pur. 
tulis został mianowany dyrekto­
rem generalnym departamentu 
łączności gospodarczej z kraja­
mi zagranicznymi Rady Minist­
rów Republiki Litewskiej.

—f —

Galdamawlczlus został mlanowa. 
ny wiceministrem kultury l szkol­
nictwa Republiki Litewskiej. .

Uchwałą Rady Ministrów Re­
publiki Litewskiej Ramutls Gri- 
żas 1 Waldemaraa Katkus zosta­
li mianowani wiceministrami 
spraw zagranicznych Republiki 
Litewskiej. Z lego stanowiska zo. 
stali odwołani Czesiowa! Szły. 
żlus I Rlmgaudas Kazlmleras Ma. 
Itszauskas.

Sławomir Kalembka, który 
jest profesorem w Instytude 

.Historii 1 Archiwistyki Uniwer­
sytetu Mikołaja Kopernika 
(zresztą nasz stały czytelnik od 
pierwszego numeru gazety), 
doktor Michał Wazgird, woje­
woda toruński — doktor Sta­
nisław Rakowi cz, wicewojewo­
da —■ Jerzy Niedżwiecki, no 
1 oczywiście bardzo sympaty­
czny, gościnny 1 troskliwy 
nasz gospodarz 1 opiekun — Wie. 
sław Żurowski, który dwoił 
się 1 troił, żeby Wilno było 
szczęśliwe w Toruniu.

Wiesław Żurowski śladem 
za Kapelą przyjechał do Wil­
na, tu spotkał się z widu 

-działaczami ZPL z Zarządu 
Głównego , 1 Miejskiego. Spra­
w y / wileńskie obchodzą go w 
bardzo wielkim ,stopniu. Jego 
Towarzystwo zawsze służy nam 
pomocą: załatwia książki, kolo­
nie dla dzieci, spotkania .  se­
minaria dla działaczy ZPL.
Wilnianie są wdzięczni za tę
troskę i uwagę. Wyrazem ich 
wdzięcznośd były .występy
szczere — Od ucha do ucha —. 
Kapeli Wileńskiej w Toruniu. 
Nie zważając na chłód' i  'śnieg 
chłopcy grali i śpiewali, jak 
to widzimy na zdjędu w ko­
szulach I deniutkich kamizel­
kach. ' Ogrzewała ich serdecz­
ność toruńczyków.

Bożena BARSKA
NA ZDJĘCIACH: kapela w

akcji; toruński piernik na pamią­
tkę otrzymał każdy z gośd.

Fot. W. Chartn 
; 1 B. Rafalska

K o n k u r s  J ę z y k a  
L i t e w s k i e g o

Dziś w mieście Sniecskus w 
szkole średniej nr 3 rozpoczął 
się Republikański Konkurs Języ­
ka litewskiego uczniów polskich 
1 rosyjskich szkół. Konkurs ipo- 
trwa dwa dnL W  programie 
przewidziane jest zwiedzanie 
miasta, spotkanie z młodzieżą 
szkoły śr. nr 6 m. Snleczkus. W  
niedzielę w godzinach 9—12 
oraz 13—16 odbywać się będą 
eliminacje konkursowe. Życzy, 
my uczestniczącej w nim mło- . 
dzieży pięknych wyników.

Int. wL

O św iadczenie  Zarządu  Miejskiego ZPL
Od dłuższego czasa Polacy 

Wlleńszczyzny, w tym wilnia­
nie, ubiegali się o  retransmis­
ję Telewizji Rzeczypospolite] 
Polskiej. Obecnie odbywają sig 
próbne pokazy jej programu.

Dnia 3 kwietnia br. Prezy­
dium Rady Najwyższe] Republi­
ki, Litewskie] powzięło uchwa­
łę „O transmitowania progra­
mów Telewizji Republikańs­
k ie j" , w której m. ln. poleca

słę Litewaldesn H k  
wtzJL Jak I d  U 
Łączności KepaHfU I fe «  
rozpatrzenie powijA 
nlcznych możlhrtfcf 
mltowpala p ragną  Te* 
Rzeczypospolite] Am  

Zarząd Miejski Z ripk 
laków na Utwte ^ a 
cyzję I dziękuje

REPLIKA

O  telew izji i nie tylko
„Telew izji narodow ej 

głos narodu", „Fala odrodzę-
rozpoczęły aQ 
sm iśje  T elew iżj^^^

zatopi L itw y", W ykorzyB ł^ fl w |
.D ziennikarze Litewskiej 

T V  —  przedstaw iciele trze­
ciego  najstarszego  zaw odu"

inna  sen tenc je  kiego.

Środka tedinicane, _ 
mi one wcześnłgJ^D ^ 
m isji n ro g ra n i^ ^ W

w ypisane by ły  na  plakatach  
uczestników  p ik ie ty  prze­
prow adzonej w  czw artek 
przed gm achem  Litew skiego 
Radia l  Telew izji. • Głów­
nym  zaś żądaniem , przynaj­
m niej form alnym , by ło  przy­
w rócenie  p rogram u  ̂ Tele­
w izji L eningradzłaej. -

M ów ię form alnym , ponie­
w aż zgrom adzeni tu , prze­
w ażnie em eryci, zac iekle  dy­
skutow ali n a  tem at w ydarzeń 
w  Czechosłow acji, zdrady 
spraw y socjalizm u, uszczu­
p len ia  p raw  i swobód.

J a k  wiadomo, w  ubiegłą 
niedzielę, zgodnie a  decyzją 
Prezydium Rady Najwyższej 
R epubliki L itew skiej o roz­
w o ju  ku ltu ry , -o ś w ia ty  i  ję­
zyka w szystkich zam ieszka-

—I OczywiśdfĘjJisl 
stu — jednemu pd***  
koncert, innemu 
na. A le stwierdzenie. * 
łączenie programnw®*1 
dzkiego uszczuplą 
ro sy jsko języc^^H I 
Litwy, jest po pn»j 
uczciwe ■— przecW^B 
każdy chętny 
przesakód o g l^ ó ? ”  
gramy z Mosłn^^^^^

od kilku tygodni j*sij -  
nocą. PnedwoOM 
Się zwiększyło -  
chem można
mioty, gdzie dituff S ;  i 
nIA m lr a lu tn  _

ły d i Litwie narodów , gmach i • zastał okup

S F O R T ^ Z ^
------------------------------------------------tąd u stem tT uW B T

odsunięty od p r o « a * m  
zentacjl.

Ostatnio v 
wytworzyła się k ry lf l9 ^  
cja. Jako że T *  
w tym tak znanigjjjfl I 
M. van Basten 
wyraziło '

WSZYSCY Z PORAŻKAMI

ek.-Do 5 kolejki piłkarskie] 
straklasy .^partak" 1 kijowskie 
„Dynamo" nie wiedziały co to 
porażka w rozgrywkach. Od 
przedwczoraj nie ma natomiast 
zespołu. Jaki by nie legł na

uległ na wyjaździe „Czemomor- *'*" UhrecWsa™“ “^ ™  
cowt" — (hl, a „Dynamo" Ki- 
jów na własnym bobku z klen.

s g g j s a s i r  ~ drużynę do r o u H L  rr poŁOsauycu opouMu.mu.. -  te in » 0

starszego trenera-^

tyka Librechtsa ii 
sowego przekazu.

St. trener nie cłoggi 
wać. Początkowo |

imiennikom.
IW pozoatałydi spotkaniach 5

m .     _  kowały, chw ydlgg
2.tł̂ S!

— ‘„Dniepr** — 0:0, „Ararat"^^!
„Torpedo" — 0:1.

Po 5 kolejkach na prowadzę, 
nlu znajduję się CSKA i „Spar- 
tak" notujące po 7 pkt Aż 6 
zespołów ustępują lm ledwie 
punkt Są to: „Torpedo", ,,Ozer- 
nomorcc", „Dynamo" Kijów,
„Pamir", „Dniepr" oraz „Dyna­
mo" Moskwa.

HOLENDRZY BEZ TRENERA

H b  do sędu. Ten 0 9  
dał werdykt. LibtecM 
rzystay: aby nie « |  
kilka tygodni pnewj 
Włoszhch do c 
Królewskiemu ! 
Nożnej HolandMB 
wać kontrdet sV- 

Obecnle trwają ( 
wanla tego, który 
schedę po U b re d ^  
kandydatów jest 
niedawna plłkaisj^l

fPe
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Samodzielność gospodarcza: 
p r z e d  I p oufto<k>mo. że w dwóch 

,-ecidi zależymy pod wzglę- 
źródeł surowców od In- 

j ,  republik. Gospodarka 
jest nie do pomyślenia 

-  dostaw ropy % naftowej, 
£ni węgla, metalu, baweł- 
L  To-wszystko napływa ze 
u&diodu. Nawet tego, co 
aerplemy z naszej biednej 

wystarczy nie na 
njigoHpiasku, wapnia — na 
30—30 lat, gliny 1 żwiru — 

10—20 lat. Nasze bogact- 
]e£ne zaspokajają tylko 

J0tfę potrzeb republiki- 
półwiek by nie dowodzo- 
jj na (podstawie poszczegól- 
j-jh przykładów, że przed- 
jjaotstwom i organizacjom 
jjbiera się zarabiane przez 

dewizy, pozostaje fak- 
! dewizowy zastrzyk do 

^jąj ekonomiki republiki. 
3-aluy bilans wartości przy­
lepnych i wywożonych ar- 
.yfculów również nie jest na 

korzyść. I to  w obec­
nych cenach.
Stajemy się samodzielnym 

ngństwem, rozrachunki ra­
ga niewątpliwie będzie się 
prowadzić po cenach śwriato- 
gycb. Np., według danych 
paty jArgumenty i Fakty1'
% aągu roku stracimy 277 
sin rubli za dzianinę, tyle

00 za mięso, 112 min -ś=
_ mleko, 70 min — za rea- 
'óację artykułów rybnych. I 
pzEdwnie: za ropę i produ- 
yy naftowe zamiast 381 min 
rak trzeba będzie płacić 550

gaz nie 108, lecz 268 
pin Ogólna różnica na na* 

ijijtekorzytć wyniesie 33 
■ki lutdi rocznie.

■akty te na ogół są wszy- 
stim znane. Ani radykalnie 
sposobieni politycy, ani roz- 
polltjzowani działacze nauki 
ekonomicznej nie obalają te-

1 wolą nie zastanawiać 
nad tym problemem. Czy 
tego dotyczy pówiedze- 
Ł  Osweckasa. że niby

S&ogpowszechnia się otu­
manię ekonomiczne ludzi, 

względów politycz- 
:jth nie uwzględnia się rea- 
'  1 doświadczenia świato-
łtga

Istnieje także inna grupa 
których wymienione 

toby .wywołują paniczny 
erach o dalsze losy republi- 

jej mieszkańców. Dla- 
negoś utożsamiają oni nie- 
Etóaość^goggpdarczą z zer- 
nnian wszystkich wypróbo- 
nnjch więzi. Gdzie, w ja- 
Wfflfcnnentach republiki 
mpoKaje się to? 
leSli ktoś zdecyduje się na 

iwanie więzi, to przede 
j*2jsfkini resorty i  przedsię- 

centralne niektórych 
^rtUk. Będąc niepewne na- 
*1 fjrtuacji politycznej 
*̂ T się obe nadmiernie os­
rane przy ̂ zawieraniu omów.
> **t to zrozumiałe: nasi do­
paśli politycy z nieformal- 
^  organizacji demonstru­
ją Jeden przed drugim swą 
■tajoić nie przebierają w 
■"rach. Trzeba się jeszcze 
^■B&yzwoitodci i  dyplo- 
«qL

więc republika nie 
^  1 nie dąży do zerwania 
^  gospodarczych, tylko 
***odzl do nowego, ryn- 
r**W typu stosunków z o- 
*®Mcym światem.

l*k w takim razie z  de- 
“̂ g jlp łatnlczym? Odpo- 
y *1 widzę w dwóch roz­
staniach: rozszerzaniu wię- 
1 ̂ Hfcodeni i to Jest naj­

ważniejsze, w znacznym pod. 
niesieniu efektywności pro­
dukcji, wprowadzeniu jej na I 
jakościowo nowy poziom. 
Jedno i  drugie możliwe jest 
tylko we wzajemnym powią­
zaniu.

Niektórzy czytelnicy po­
wiedzą, że nie trzeba się mą­
drzyć — trzeba wrócić do da­
wnego doświadczenia, gdy 
Litwa doskonale handlowała 
swoim bekonem, a w  « m i» n  
miała wszystko niezbędne 
Takiemu .czytelnikowi za- 

• miast odpowiedzi chce się 
postawić kilka pytań. Jaka 
była wtedy proporcja lud­
ności yriejskiej 1 miejskiej? 
Czy wystarczy nam teraz te­
go, czym zadowalaliśmy się 

. wtedy? Czy będą kupować 
nasz bekon ci, którzy wtedy 
zadowalali się nim? Powia­
dacie, że kupią inni, na 
Wschodzie. Odpowiem: ku­
pią, ale czy to jest dla nich 
tak ważne? Nie sądzimy. 
Wątpliwe, czy nasze dostar­
czane do funduszu związko­
wego 700 g mięsa na osobę 
rocznie może wywrzeć 
wpływ. Wystarczy dyskuto­
wać o tym, kto i kogo kar­
mi. Wszyscy zależymy od sie­
bie wzajemnie. Problem jest 
inny: ogłoszono samodziel­
ność, a co dalej? Jaki jest 
program naszych działań?-Co 
czeka szeregowego obywate­
la? Niestety, nie ma czym go 
ucieszyć. Jedni dążą do jesz­
cze większej samodzielności 
(nikt ’ nie ponosi odpowie­
dzialności),. inni ubiegają się 
o „zasoby", znów inni cze­
kają na kolejne przemiany.
Ą tymczasem zmniejsza się 
tempo wzrostu produkcji, 
coraz . większa pustka zale­
ga półki sklepowe. Z różnych 
trybun „pocieszają" zbliżają­
cym się bezrobociem, wzro­
stem inflacji. Dobrze jeszcze, 
że „Fala odrodzenia" uspoka­
ja: „chociaż będziemy biedni, 
ale wolni".

A  chciałoby się być wol­
nym i bogatym, ale do tego 
nie wystarcza patosu i kra- 
somówstwa.

Poradzimy naszym parla­
mentarzystom: mniej ogólni­
kowych frazesów o nieogra­
niczonej wolności, a więcej 
programów tego, jak nakar­
mić i ubrać ludzi, zapewnić 
im wygody domowe !■ "du­
chowe. Pomyślmy o tym, jak1 
umocnić naszą gospodarkę, 
uczynić ją rzeczywiście nie­
zależną i jaką drogą iść: 
polską, węgierską, skandyna­
wską, amerykańską, a może 
japońską — z początku upo­
rządkujmy ekonomikę a po­
tem przeprowadźmy głębokie 
zmiany polityczne?

Nasza droga litewska po­
winna obejmować wszystko 
najlepsze, co osiągnęły inne 
wysoko rozwinięte-kraje, uw­
zględniać swoje możliwości. 
Uczyć się od innych, rozsze- ' 
rzać przygotowanie kadr u 
siebie. Wielki sens ma two­
rzenie wspólnych przedsię­
biorstw — to nie tylko dewi­
zy. nowe technologie i wy­
roby, to także kształtowanie 
nowego pracownika. Nie 
trzeba przeszkadzać w  wyje- 
żdzie za granicę na zarobki. | 
To także jest sposób zdoby­
cia dewiz 1 doświadczenia.

Polegając na rynku nie na­
leży zapominać również o u-|

kierunkowanym, regulowa- 
Inym rozwoju. Tym bardziej, 
że żaden z  wysoko rozwinię­
tych krajów nie zrezygnował 
z państwowej regulacji eko­
nomiki. Chodzi tylko o roz­
miary i metody tej regulacji.

Na szczeblu rządowym w  
naszych warunkach nie wol­

no rzucić na pastwę losu ryn­
kowego rozwiązania wielu 
poważnych problemów. Wo­
bec ograniczonej ilości środ­
ków ważne jest skierowywać 
je do gałęzi produkcji dóbr 
konsumpcyjnych — towarów 
użytku powszechnego, miesz­
kań, żywności. Pilnie musimy 
tworzyć wspólne z firmami 
zagranicznymi przedsiębiorst­
wa produkcji samochodów 
osobowych, niewielkich tra­
ktorów i sprzętu rolniczego, 
aparatury użytkowej.

Drugim problemem wyma­
gającym* decyzji na szczeblu 
rządowym jest zespół kro­
ków zmierzających do 
zmniejszenia zależności su­
rowcowej i  , materiałowej. 
Chodzi o  poważny program 
oszczędzania zasobów. v Nie 
jest rzeczą przypadku, że w 
porównaniu z krajami skan­
dynawskimi żyjemy tyle ra­
zy gorzej, ile razy więcej 
wydajemy zasobów na jedno­
stkę produkcji.

Wreszcie „zaciągając pa­
sa” w wykorzystaniu zaso­
bów nie można zaoszczędzać 
kosztem jakości wyrobów. 
Trzeba tu stosować doświad­
czenie japońskie. Należy pa­
miętać — ani znajomości, 
ani kontakty, jedynie Jakość 
otwiera dostęp do rynków, ■ 
zapewnia zyski, daje nam i 
główną szansę zarówno na I 
Wschodzie jak też Zacho­
dzie. Dla rozwiązania tego 
zadania Japończycy potrze­
bowali co najmniej 20 lat. 
Ile nam będzie potrzeba je­
śli polegać tylko na mecha­
nizmie rynkowym?

Politycy rzekli swoje sło­
w a  Teraz chodzi o ekono­
mistów i pracowników gos­
podarczych. Jeśli chcemy żyć 
lepiej, zamierzamy to zada­
nie sami rozwiązać, powinni­
śmy przewidzieć wszystkie 
warianty, wybrać najlepszy 
z nich i nie. warto łudzić się 
nadzieją, że główną rzeczą 
jest samodzielność, a pozo-' 
stałe samo się rozwiąże. ■ Je-' 
żeli nawet będziemy zjedno­
czeni, opracujemy uzasadnio­
ny program rozwoju, za dwa 
— trzy lata nie będziemy 
żyć lepiej. Przeciwnie, trze­
ba być przygotowanym do 
wielu ofiar.

Kiedy więc będziemy żyć 
lepiej, na przykład, jak w  
Szwecji lub Finlandii. Odpo­
wiedź jest jasna. Wtedy, gdy 
jak u nich zużycie na jedno­
stkę wyrobów będzie dwa 
razy niższe, a wydajność 1 
jakość tyle samo razy wyi-

Kiedy to się zdarzy, wszy­
stko zależy teraz najbardziej 
od nas wszystkich.

Ryszard MIĘTO, 
kandydat nauk 
ekaoocnkznych

„ R o l ę  z a o r a n o , Stanisław SWIANIEWICZ

ziarno rzucono...
Rok temu blisko dwustu 

aktywistów Stowarzyszenia 
Społeczno-Kulturalnego Pola­
ków na Litwie ’ zgromadziło 
się na swą pierwszą konfe­
rencję. Na drogiej widzimy 
znajome twarze — .przybyli 
prawie wszyscy ci sami, ale 
już jako delegaci dwu­
tysięcznego zastępu Zwią­
zków Polaków Litwy — orga­
nizacji reprezentującej 24- 
tysięczną ludność polską re­
jonu trockiego. „Teraz -sta­
liśmy się naprawdę maso­
wym ruchem społecznym" 
— z zadowoleniem skonsta­
tował jeden z  mówców. Tyl* 
ko Sajudis ma więcej człon­
ków w swych szeregach.

Mocne koła (liczące kilka­
set l więcej osób) powstały 
w Landwarowie, Starych Tro­
kach, Grzegorzowie, Połuk- 
•nl. Już w tym roku zjawiły 
się koła w samych Trokach, 
iw niektórych innych miej­
scowościach. Niestety, do­
tychczas ich nie ma (albo 
są bardzo nieliczne) w  wielu 
miejscowościach, gdzie pol­
aka ludność dominuje: w koł­
chozach im. Kościuszki, 
„Akmene", sawchozie „Ru- 
diszkes" i  in. Niewątpliwym 
osiągnięciem są otwarte po 
raz pierwszy polskie przed­
szkola w  szeregu miast i 
osiedli typu miejskiego. Jak 
grzyby po deszczu powstają 
zespoły amatorskie, rośnie 
ich poziom wykonawczy.

Słowem, jak powiedzieli 
zabierający głos, oceniając 
działalność Związku „rolę 
zaorano, ziarno rzucono" — 

JAKIEGO 
Sl>ODZIEWAMY SIĘ 

PLONU?
Jeszcze w swym referacie 

sprawozdawczym były prezes 
.trockiego ZPL Henryk Jan­
kowski poradził przyszłemu 
zarządowi, aby szczególną 
uwagę zwrócił na działal­
ność gospodarczą. Dotychcz- 
czas budżet rejonowego od* 
działu Związku przypomina 
dzienny utarg wiejskiego 
sklepiku. Wątpliwie, czy 
kupi się za to stroje i In­
strumenty chociażby dla 
jednego z  powstałych zes­
połów. Naturalnie, że są 
składki, pomoc przedsię­
biorstw. Pomogą raz, drugi, 
ale nie wezmą na utrzyma­
nie.1 Natomiast zadania 1 
potrzeby stają się coraz wię­
ksze.

i— Historia naszego ręgło-
i bogata jest w  wydarze­

nia i wybitnych ludzi — 
powiedział Jan Klimowicz z 
Grzegorzewa. Praca krajo­
znawcza jest niezmiennie 
ważna, nie wolno na nią osz­
czędzać sił i czasu.
■ — i Trzeba, aby nasze szko­
ły stały się prestiżowe — 
mówi Jan Zacharzewski z 
Landwarowa.

W  ramach Sportowego 
Klubu Polaków trzeba stale 
prowadzić zawody między 
uczniami różnych rejonów 
(to mówi już trzeci Jan — 
Tomaszewicz ze Starych 
Trok).

— Otworzyć kłuto turysty­
ki™

(N A  M A R G IN E S IE  
II K O N F E R E N C JI Z P L  

R E JO N U  T R O C K IE G O ).

— Otrzymać lokal w ośrod­
ku rejonowym...

Stworzyć, zorganizować, 
otworzyć, otrzymać — ale 

•to wszystko stworzone i 
otrzymane trzeba utrzymy­
wać i  rozwijać. Więc Henryk 
Jankowski — prezes, który 
„zaorał rolę i nucił ziarno" 
kulturalnych, sportowych i 
Innych pożytecznych spraw 
domaga się: zwróćcie uwagę 
na problemy gospodarcze.

Jego zdaniem, mogą one 
być następujące: odrodzenie 
rzemiosła kowalskiego i 
garncarskiego w tradycjach 
polskiej miejscowej kultu­
ry: utworzenie stylizowa­
nych zajazdów w malowni­
czych okolicach Jezior Tro­
ckich; dzierżawienie ferm 
przez członków Związku, 
organizowanie małych przed­
siębiorstw do przetwarzania 
produkcji rolnej. Firmy i 
stowarzyszenia w  Polsce 
chcą pomagać w  tej dziedzi­
nie...

—  Nie wzbogacimy się, 
ale ludzie też zarobią -i coś 
niecoś wpadnie do kasy 
Związku — powiedział na za­
kończenie H. Jankowski.

Irena Jakubowska z  Trok 
opowiada, jak stara się na­
sycić lekcje w  młodszych 
klasach żywym słowem — 
wierszami, piosenkami. Dwa 
razy do .roku zapraszała na 
„klasowe herbatki “ rodziców 
swych uczniów, emerytów. 
Śpiewali stare pieśni, recy­
towali wlefsze.

Tak powstają kółka po­
prawnej polszczyzny dla 
dzieci i dorosłych. Uczą tu 
nie gramatyki, a żywego ję­
zyka. Cała rzecz polega na 
itym, aby ludzie szli nie na 
zajęcia, a na świętol

Między innymi, szereg 
uczestników konferencji od* 
notowywało pogorszenie się 
jakości wykładania języka 
polskiego w  Wileńskim In­
stytucie Pedagogicznym. Spe­
cjalistów-polonistów i tak 
jest niewielu, natomiast uzu­
pełnienie przychodzi z  nie­
dostateczną znajomością ję­
zyka.

Sprawdzanie i pomoc w or­
ganizacji nauczania Jp to 
również rzecz Związku. Ale 
jest zadanie, mówili delega­
ci, które stanęło władczo na 
progu . dnia jutrzejszego: 
własna wyższa uczelnia dla 
Polaków Litwy.

Ryszard Kuzmo, wykłada­
jący w  Instytucie Pedagogi­
cznym mówi: 'praktycznie są 
już wykładowcy dla wszy* 
stkich przyszłych wydzia­
łów. Część odpowiedzialnych 
wykładów mogą przeprowa­
dzić zapraszani profesorowie 
z  Warszawy.

Ale tymczasem nie trzeba

zapominać, że wszystko |____
poczyna się od rodziny! 
Dziecko tam słyszy pierwsze 
słowa i.piosenki. Wiele po-l 
żytecznego było w starych 
obyczajach obcowania: ko-| 
lędach, wieczorkach, kół 
kach polskich gospodyń, gdy] 
ludzie zblerail się w fed-| 
nym bądź w innym domu; 
przejmowali z  rąk do rąk 
mistrzostwo, z ust do 
piosenkę, żart. W starych 
wsiach były też chaty, 
których mieściły się n 
wielkie biblioteki, organizo­
wano wieczory.

Sto dróg prowadzi do jed­
nego celu — zachowania 
rozwoju kultury, języka. Jak 
powiedział jeden z  delegi 
tów „niech każdy doda x 
. kropelce do strumyka, płyną­
cego w potrzebnym kierun* 
ku"...

Tę podobną do hasła wy­
powiedź chcę uzupełnić ji 1 
szcze dwiema, jakie zabrz­
miały na konferencji: -

„Kulturalny jest ten, kto 
potrafi zrozumieć potrzeby 
innego i dopomóc". „Bronią 

.przeciwko nacjonalizmowi 
jest oświata i kultura naro­
du".

I jeszcze jedno:
— .Odciągnąć ludzi od 

wódki I Po dżumie i wojnie 
naród goił rany i odradzał 
się. Ale wódka gubi nie tyl­
ko człowieka, lecz również 
jego potomstwo na wiele po­
koleń do przodu.

„POWINNIŚMY BRONIĆ 
SWYCH PRAW"

• Nięprawdaż, Czytelniku, 
że wszystko, o czym mówio­
no tym razem, przypominało 
czymś również wystąpienia 
ubiegłoroczne? Czy ZPL da­
leko odszedł od swego mło­
docianego rodzica — stowa­
rzyszenia? Kultura, odrodze­
nie narodowe...

Ale nie wystarczy powie 
dzieć, że mocniej i głośniej 
rozbrzmiewały głosy ludzi, 
którzy sprawdzili siebie 
swe możliwości w pracy. 
Brzmiały też nowe nuty w 
tym chórze.

— Jeszcze niewystarcza­
jąco uświadamiamy siebie 
jako siłę politycznąl

— Milczymy wobec kłam­
stwa o naszym pochodzeniu.

— Wobec oszczerstw na 
przedstawiciel i * naszego 
Związku...

\  — Gdybyśmy byli jedno­
lici, na wyborach zwycięży­
łoby więcej naszych kandy­
datów.

Propozycja: utworzyć wy­
dział polityczny. Dopiąć, aby 
podczas referendum (o nie­
uchronności jego praktycz­
nie nikt nie wątpi) polska 
ludność Litwy występowała 
na jednolitej platformie.

Konferencja , wybrała no­
wego prezesa trockiego od­
działu ZPL — wykładowcę 
Instytutu Pedagogicznego 
Jana Zacharzewskiego a  
Landwarowa, który przed­
stawił przemyślany program 
działalności Związku n 
drugi rok jego istnienia.

J. SOBŁIS, 
kor. wt

nas bardzo retrans- 
Pierwszego programu 
Polskiej, jednakie za. 

*telń -widzów interesuje 
Pfcka obecność na lit- 

~ tym właśnie opowiada 
S U w i  „Magazyn „Pano- 

Tygodnia". Tym razem 
* ta lo i iy  zapraszają na

■ray reportaż z II Mięjs- 
[Koaterencjl ZPL opowie o 

> Jakie nurtowały de- 
Iego zgromadzenia Po- 
W innej relacji —- z 
bęlzle mowa o pracy 
rajonie azyrwtnckim.

Nauczanie języka litewskiego w 
szkołach polskich — to temat, 
jaki niepokoi nie tylko pedago­
gów. Problemy te zostaną 
przedstawione na przykładzie 
wileńskiej szkoły średniej im. 
A. Mickiewicza.

Jutro —'  -Niedziela Palmowa. 
„Tęczowe cuda" — tak zatytu­
łowano b Uc o pałmiarca 
wileńskiej Stanisławie Ryru 
kiewicz. W  przeglądzie 
twórczości amatorskiej pols­
kich zespołów swój kunszt 
przedstawią „Połuknianie". W 
rubryce „wędrówki po rołeśdeT 
— szkic o nieczynnym dziś 
kościele Najświętszej Panny 
Marti (na Plaskach). Tradycyj­
ny fOm rysunkowy dla naj­
młodszych widzów przedstawi 
kolejne przygody sympatycznej 
go jęta.

InŁ wL

tafla w Kownie
Jfowieftakie] Galerii Foto- 

(Pl- Rotuszes 1) 
J**t wystawa twórczo- 

■torów _  wychodźców % 
ekspozycję składają

Drugą ekspozycją jest tema­
tyczna wystawa autorska „Koi. 
do ły" wilnianina K. Sutkusa, 
Je j premiera odbyła się 
WUnIe.

R. SZINKUNAS

Spektakle studia teatralnego
Pjakle studio teatralne Sztucznego Włókna publiczność 

obejrzy premierowe przedstawle-J

Dziś i futro zesnńi _ęone_75__^ rocznicy urodzin

R Urbonawicziusa cieszy
powodzeniem w I_________

e t - —> 1 futro zespół co°* 73
występował w Kow. Dobyte. 

H  Pałacu Kultury Fabryki Z. GAIGALAS

U W A G I  O  T A . X t G A . c n :

Dwie strony medalu
Co najwyżej dzisiejszy, udrę. 

czony powszechnym deficytem 
klient byłby zadowolony z wy­
boru, zaoferowanego handlowi 
na rok przyszły przez przemysł 
meblowy republiki. Eksponaty 
targów hurtowych, otwartych
pod głośną nazwą „Meble-91" 
w Litewskim Centrum Wysta­
wowym, z niedużym wyjątkiem) 

wyrótniają się ani oryginal­
nym wzornictwem, ani różno­
rodnością form.

Trudno jest- z  pewnością po. 
wiedzieć, w  czym tkwi przy­
czyna. Czy w pasywności biura 
projektowo-konstrukcyjnego czy 
w tym, te  przemysł nic tyczy 
sobie zbędnych kłopotów, ęąy 
*- ż dlatego, że istnieje problem 

drewnem, dodatkami ltp. Naj­
pewniej chodzi o wszystko na­
raz plus wygłodniały rynek, 
który w  okamgnieniu pochłahia 
wszystko.

| Jestem jednakie przeko- 
— stwierdza Algis Gaurys, 

iwnlk oddziału mebli Utew.

skloj Bazy Towarów Gospodar­
czych —r  iż to sytuacja czaso­
wa, bo zaledwie 3 lata temu 

'  nabycie mebli nie sprawiało 
trudności. Uzdrowi się gospo­
darka i nie będziemy mieli pus­
tych sklepów.

Cóż, pozostaje oczekiwać na 
lepsze, a na razie udajmy .się 
na targi. Największą częśó 
ekspozycji, jak i należy, zajmu­
je największy producent' 
kombinat meblowy „Wilnlus". 
Najciekawsza wydała ml się tu­
taj nowa mebloćdanka „Wilnlus. 
4", produkowana w kliku wa­
riantach. Co prawda, gdybym 
miał możliwość wolałbym ku­
pić meblośclankę „Woke" (Biu­
ro Projektowo-Konstrukcyjne 
Przemysłu Meblowego), którą 
można ustawiać pod kątem.

Wśród miękkich mebli, które 
między Innymi wiele zyskują 
dzięki pięknym obiciom z mar. 
ką fabryki „Audejas" wyróżnia 
się nowy komplekt kombinatu 
,.Kauno Baldai" — „Żalgiris",

który w razie potrzeby można 
przekształcić w wygodne posła­
nia. Co prawda, mus/ę powie­
dzieć, te  zarówno „Zalgirla" 
jak i bardzo popularny (1 naj­
droższy na targach) Jego pop­
rzednik, — „Galwe" nie bardzo 
wpisują się w nasza małe miesz­
kania. Można to zresztą powie, 
dzieć 1 o wielu innych komple­
tach — sypialnych i stołowych.

— Największym naszym de­
ficytem są meble kuchenne — 
mówi A. Gaurys, gdy się zbli­
żamy do ekspozycji kombinatu 
szylucklego. — Chcąc chociaż­
by częściowo zmniejszyć go, 
niektóre meble dostarczamy do 
Smoleńska w zamian za produ­
kowane tam komplety kuchen­
ne. Należy powiedzieć, te  mimo 
wyraźnego niezadowolenia klien­
tów kombinat szyłucki zmuszo­
ny jest z ogólnej ilości 25 tys. 
sztuk połowę mebli produkować 
bez zlewozmywaków. Nic z 
własnej winy — po prostu nie 
dostarcza się ich z Ukrainy.

Kombinaty zmuszone są Jakoś 
sobie radzić, aby podołać od. 
wiecznym problemom zaopatrze­
niowym. Mają one prawo do S 
proc, swych wyrobów wymie­

niać na drewno, metal itp. Nie 
mogę bynajmniej potępiać meb. 
larzy i za to, te  kombinaty w 
swych sklepach firmowych 
sprzedają swoim pracownikom 
około 3 proc. wyrobów. Rzeczą 
nielogiczną byłoby również kry­
tykowanie i tego faktu, te  jeś­
li w ubiegłym roku na eksport 
wysłeno meble wartości 11 min 
rubli, to w przyszłym suma ta 
wzrośnie prawdopodobnie trzy. 
krotnie i stanowić będzie 33 
min wobec ogólnego zakresu 
220 min rubli. Oczywiście po­
mijając prestiż, eksporterzy 
otrzymają środki na spłacenie 
starych długów za sprzęt naby­
cia nowych linU 1 warsztatów. 
Oznacza to, te  w przyszłości 
będzie się produkować więcej 
mebli i  wyższej jakości.

Nic innego nie pozostaje nam. 
jak nadzieje na tę przyszłość. 
Zresztą nadzieje, jak dotychczas.

- « M m I Pan to wązystko jak najprędzej opowiedzieć amba 
sądosow! . — Na moją uwagę, te  moja formalna sytuada ofi 
cera powołanego do czynnej służby wymaga natychmiastowepń 

4,0 najbliższego oddziału polskiego, Pehr powuT 
® wszystkim zorganizować mój tran 

y *1 * * an* aff,dy- która w cwej chwili znajdowała się w Kul 
^w ew te  nad Wołgą, dokąd byt ewakuowany z M o sk 4  L m Ł  
dyplomatyczny; a stamtąd ewentualnie będę mógł sie udar 
Armii Polskiej w Centralnej Azji, « ę  udać do

~  »Zresztą zorganizowanie tego transportu dla oana ni» Im* 
f E g jS  f i * *  P“ u w **J cłwiH się wydaje -
d ą £ 3! daiej Pehr. — Myśmy całą sprawę tak otetawiil ie  cni 
nw tełl pana zwolnić. Tekst umowy polsko-sowieckiej w'sprawie 
r a o to M . pncbyrojących *  więaenl.eli obym uii 
Jest bardzo wyraźny. Nie mogli zaś nam powiedzieć, że nie maca 

1,0 “ ytaly ^  Pewne0° czasu mieli Jak najbanidej 
dokładtoe informację, co się z panem dzieje i gdzie się pan znaj.

^ . SiQl 40 Je±eH w Poiządku ^wystawimy panu dokumenty do Kujbyszewa czy taT do woldca 
to pan po prostu tam nie dojedzie. Trzeba więc tak tę cała S d -  
ętó obstawić, żeby ostatecznie pan tam dojechał. A to będzie 
wymagało czasu oraz wydostania od miejsoowego NKWD róż­
nych niezbędnymi dokumentów".

W  ciągu mego blisko dwutygodniowego pobytu w Kirowie, 
kiady Pebr przygotował moją podróż do Kujbyszewa „tak, abym 
dojechał" przekonałem się, że Istotnie miał on taient załatwia 
nia różnych spraw z miejsoowyml władzami sowieckimi. Jedną 
z cech podnoszących jego autorytet, było że bardzo podle 
Wówłł po rosyjsku, z silnym niemieckim akcentem. Ten jego 
^Mcjainy autorytet był jednym z  paradoksów rzeczywistości so. 
wiedtlej. Podczas pierwszej wojny światowej służył jako oficer 
rezerwy w kawalerii austriackiej. Miał dystyngowane maniery 
1 dobrze uszyte granatowe ubranie, które nadawało mu pewien 
•tyi elegancji. Miejscowi wyżsi funkcjonariusze sowieccy w Ki- 
rowie zdecydowali, że to  .•amerykaniec'', który przyjechał, aby 
asystować w różnych pracach ambasady polskiej i uważali, że 
w obecnych warunkach sojuszu ze Stanami ZjeiMaBonyml, na­
leży go traktować ze spedjalnym respektem. Faktycznie zaś Pehr 
uciekł przed Niemcami na teren Wschodniej Polski, został tam 
ogarnięty przez tawazję sowiecką i deportowany na jakiś po- 
siołefc, skąd po przybyciu ambasady polskiej, przyszedł do służby 
w pcWdm rządzie, przebywającym w Londynie.

Umiał wspaniale wykorzystywać ten ąpecy&zay 
niższości, który cechował przedstawicieli aparatu sowieckiego w 
stosunku do Zachodu. Wydaje mi się, że ten kon^eks był jed­
nym ze składników mentalności epoki stalinowskiej, tak 
jak cechą tej mentalności była postawa niechęci do int«*ł»ia. 
listów, którzy wszystko potrafią krytykować i wyśmiać. Wy. 
rażał się ten kompleks w  różny 1 nieraz paradoksalny  sposób: 
zarówno w sadzaniu do więzień tych komunistów zagranicznych, 
którzy szukali w „ojczyźnie proletariatu" opieki i  schronienia, 
Jak i w przywilejach, które dawano na Łubiance aresztowanym 
ze Środkowej Europy, odnośnie których wykryto wysokie ko. 
neksje arystokratyczne. Lenin, Cziczerin, Łunaczaraki, Trocki nie 
mieli tego kompleksu, lecz ta  „nowa klasa" biurokratów partyj­
nych, która wyniosła Stalina do absolutnej władzy, była prze­
siąknięta nieufnością 1 jakimś mniej lub więcej świadomym prze­
świadczeniem o  własnej niższości. Lenin zaprowadził „NEP" 
1 ofiarowywał koncesje kapitalistom zagrankasym, bo chciał, aby 
rosyjscy komuniści przez kontakt z nimi uczyli się bardziej po­
stępowych metod administracji gospodarczej. „Nowa klasa" 
stworzyła mor, kompletnie oddzielający Rosję nie tylko od bur- 
żuazyjnych warstw Zachodu, lecz również od rewolucyjnych  ru­
chów na tym Zachodzie. Ci, którzy za czasów NEP-u mieli ja­
kieś zachcidnle kontakty, lub brali udział w wojnie domowej w 
Hiszpanii, jak też 1 poważna część przebywających w Rosji ko­
munistów zagranicznych, poszli pod klucz albo nawet do piwnic 
egzekucyjnych. Stąd, kiedy wybuchła wojna i losy Związku So­
wieckiego zostały uzależnione od dostaw amerykańskich, przed­
stawiciele lokalnej administracji sowieckiej poczuli się zdezo­
rientowani i w pewnym stopniu nawet onieśmieleni przy załat­
wianiu różnych spraw z przedstawicielami koalicji zachodniej, 
których coraz więcej zaczęto się wówczas  zjawiać w Ro«jL Pehr 
doskonałe wykorzystywał tę chwilową dezorientację sowieckiego 
aparatu terroru i dyktatury, aby uratować szereg obywateli pol­
skich trzymanych na Północy europejskiej w różnych zakamar 
kach sowieckiego systemu pracy niewolniczej.

Gry podejrzenie Pehra, te  NKWD będzie próbowało zorgani­
zować jakieś zasadzki, aby mnie po dradze zlikwidować, byle 
uzasadnianą tego nie wiem. Lecz podróż istotnie została tak 
zorganizowana, tę  byłoby bardzo trudno po drodze po cichu mnie 
załatwić. Przede wszystkim miałem podróżować nie sam, lecz 
w towarzystwie pracownika delegatury, który wiózł pocztę dy­
plomatyczną 1 miał w drodze mną się opiekować ze względu na 
mój rzćkamo zły stan zdrowia. Przed wojną byt on zatrudniony 
w jakimś urzędzie w województwie nowogródzkim 1 wyglądał 
raczej na zawodowego boksera niż pielęgniarza. Zostaliśmy zao­
patrzeni w  jak  najbardziej formalne przepustki NKWD na pod­
róż do Kujbyszewa. NKWD również wydało nam zezwolenie na 
nabycie biletów w „miękkim‘'wagonie" (tzn. 1-aza klasa) z Kirowa 
do Gorkiego (tzo. dawnego Niżnego Nowgorodu), a jednocześ­
nie zażądano telegraficznie zarezerwowania dla nas kabiny - na 
statku odpływającym Wołgą z Gorkiego do Kujbyszewa i Ast ła­
chania. Zostaliśmy również obficie zaopatrzeni na drogę w wędli­
ny i  inne wiktuały. Prócz tego żona mego towarzysza podróży 
napiekła nam ze specjalnego przydziału mąki amerykańskiej róż. 
nego rodzaju pieczywa, oo wszystko razem budziło u nas reml- 
ni9cenqje Świąt Wielkanocnych. Oczywiście musieliśmy również 
pójść do kolejowej łaźni, aby preejść przez obowiązujący proces 
„sanobrabodd" (...)

Na staqji, po okazaniu zezwoleń 1 przepustek NKWD, spize- 
dano nam bilety bez żadnych trudności. Przy wejściu do wago­
nów stali funkcjonariusze NKWD 1 jaszcze raz kontrolowali do­
kumenty każdego podróżnego. Wszędzie panował ład, porządek 
1 czystość. Stanowiło to dedatnś kontrast w porównaniu z kole. 
jaml rosyjskimi podczas pierwszej wojny światowej, kiedy jako 
li Uk unastoletni chłopiec dość wiele podróżowałam po Rosji. 
Podczas pierwszej wojny był chaos w ruchu pociągów, ą  we­
wnątrz wagonów nieopisany tłok. Teras nasz pociąg odszedł 
punktualnie z  Kirowa 1 punktualnie też przybyliśmy do Gorkiego 
Nie było mowy o  tym, aby ktokolwiek bez odpowiedniego biletu 
wszedł do „miękkiego" wagonu, wówczas gdy za czasów Kiereń- 
sklego widok scopaaanego żołdaka'kładącego swoje zabłocone 
budsfca na czerwony plusz wagonów pierwszej klasy był zjawi, 
lakiem zupełnie normalnym. Krasnoarmiejcy których widziałem 
Iw pociągu lub na ulicach w Gorkim I Kujbyszewle, odpowiadali 
grzecznie 1 zachowywali się przyzwoicie. NKWD trzymało wszy­
stko żelazną ręką.
I w  Gorkim na dworcu byli dyżurni przedstawiciele jakichś poi. 

fskich instytucji, którzy nas dićierowali do biura miejscowego 
delegata ambasady W  tym biurze powiedziono nam, że kabina 
I ju t jest zamówiona 1 że za dwa dni odpływa statek; tymczasem 
[mieliśmy mieszkać w urzędzie pdejacowego delegata ambasady, 
i W  jakieś dwie godziny po naszym pizyjeżdzle. bardzo kurtua. 
zyjny telefon od szefa miejscowego NKWD, który chciał się do- 

Iwtahdać, „Jak się czuje Pan Profesor". Wobec takich wyraźnych 
objawów zainteresowania moją oaobą uznałem, że nie jest wska­
zane łazić po mieście, które mnie z  różnych względów bardzo 
Interesowało; I całe te dwa dni przesiedziałem w biurze amba.
I sady. W Gorkim byliśmy świadkami kilku nalotów niemieckich, 

[które jednak nie wydawały ml się próżne. Rosjanie mieli nie­
wątpliwie dużo artylerii przeciwlotniczej. co było piętą Achille­
sową naszej obrony w 1939 raku. W sumie naloty nie wyglą.- 
I dały groźnie) niż niemieckie naloty na Dyneburjj, których sporo 
[widziałem w latach 1915—1917. Oznaczało to, te  niemiecka po. 
jtęga lotnicza nie była dla miast rosyjskich lak grożn-i j.ik lo 
sobie wyobrażałem.

H S ta tek  na którym wypadło nam Jechać, pochodził z pircd'««o. 
lucyjnych czasów, kiedy bogaci ludzie spędzali wakacje f" '1'"- 
tując W luksusowych warunkach po ogromnych wodnycli pyi'- 
sozcniach tej największe;} rzeki w Europie. Otrzymaliśmy ul’- 
Iczemą kabinę z dwoma bardzo wygodnymi tapczanami, .oocitj','. 
Inlętymi skórą. Była to bardzo przyjemna pod ró l Majowe sionce 
halo swoje promienie, chociaż wJró1! nadbreożnych krzaków, 
[zadrzewionych miejscach 1 we wgłębieniach leżały Jeszcze płach. 
■■śniegu — a rzeka Iskrzyła się w tych blaskach; wiatr przy- 

llł zapachy budzącej ilę do letniego rozkwitu przyrody ( I
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Nauka a jakość życia
Pod takim hasłem w Wilnie odbędzie się we wrześniu pi.

I seminarium naukowe poświęcono problemom:
  nauka •  szkolnictwo (pierwszy dzień obrad czwartek,

20 września 1090 r.),
| — ochron* zdrowia a Środowisko (drugi dzień obrad, plę-
I tek, 21 września).

Przawodnił) ideę seminarium Jest humanistyczne ukierunko. 
wanie nauki Kaidy mówca jest więc proszony o wyjaśnienie,

I czy I jak poruszany przezeń nowy temat Jest powiązany z pro. 
gramem szkolnym lub uniwersyteckim, czy i Jak służy ochro­
nie zdrowia lub środowiska. Będę mogli przedstawić cwa po- 
glqdy, wyniki obaerwacjl, własne doświadczenie zarówno nau­
kowcy Jak i nauczyciele, lekarze. Inni apecjaliśd:
■ Wiii oski oraz zalecenia semlnarum będą służyć na rzecz 
rozwoju ochrony zdrowia 1 oświaty na WlleAszdśyinie z jej 
subtelnymi wielokulturowymi powiązaniami, w szczególności 
kultur litewskiej I polskiej 

Przewidziane są posiedzenia plenarne (około 20 referatów) 
oraz sesje plakatu z poprzedzającym je krótkim ustnym ogło­
szeniem każdego referatu. Chętni wzięcia udziału w semina­
rium są proszeni o nadesłanie tez przemówienia (imię 1 na- 
Izwisko autora, nazwa referatu, krótkie wyłuszczenle istoty 
tematu, wykaz publikacji — ogółem — 1—2 kartki maszynopi­
su). Termin nadsyłania tez — do 15 maja br.

Przewiduje się wydać przed początkiem seminarium zbiór 
nadesłanych tez. Obrady I publikacje m^Ją być w języku poL 
■kim.

Planowana liczba uczestników — 150 osób, w tym 20 z 16.  
publik ZSRR, 20 — z Polaki i innych krajów, pozostali z 
Litwy. Zainteresowanych prosimy niezwłocznie podać:

— imię 1 nazwisko, stopień naukowy, tytuł, adres, miejsce 
pracy, stanowisko, telefony, wstępny lemat referatu, potrzebę 
rezerwacji hołdu w Wilnie.

Uczestnicy seminarium będą mogli wziąć udział w wyciecz, 
kach po Wilnie 1 okolicach, zapoznać się z wystawą opraco­
wań naukowo .  technicznych i wydawniczych dotyczących te­
matyki seminarium (sobota, 22 września). Koszta pobytu w 
Wilnie oraz wydatki wydawnicze i organizacyjne będą pokry­
wane przez uczestników seminarium lub organizacje reprezen­
towane przez nich. Szczegółowe informacje podamy w odpo­
wiedziach na nadesłane zgłoszenia.

Organizator seminarium — Stowarzyszenie Naukowców Po­
laków Litwy — przyjmuje tezy, zgłoszenia I propozycje na 
adres: 232055 Wilno, a/d 623, SNPŁSK

Romuald BRAZIS, 
dr nauk fizyczno - matematycznych, 

prezes Stowarzyszenia Naukowców Polaków Litwy

R O C Z N I C E  T Y G O D N I A
w Przed <50 laty. u kwietnia 

1940 r. wojska niemieckie zaata­
kowały Danię i Norwegię.

w io  kwietnia 1000 r. urodził 
się Ladaa Wladas Serbenta (zm. 
1076). ekonomista, litewski dzla-

v  PtzIćm Iś laty, 10 kwietnia 
1635 r. książę Prus Albrecht 
Hohenzollern jńdcrtjrtf^iur Rynku 
polskiemu Zygmuntowi Staremu.

v  11 kwietnia — Międzynaro­
dowy Dzień Wyzwolenia Jeńców 
faszystowskich obozów koncen­
tracyjnych. W tym dniu w 1845 
r. zostali wyzwoleni jeńcy obo­
zu w Buchenwaldzie.

zed 20 laty, 11 kwietnia 
. .  . .  wystartował amerykań­

ski statek kosmiczny „Apollo-13" 
z trzyosobowa załogą. Z powodu 
awaru statek po okrążeniu Księ­
życa powrócił na Ziemię.y  12 kwietnia — Światowy 
Dzień. Lotnictwa i Kosmonauty*

io?ó

deX został wyzwolony spod 
pacji faszystowskiej.

w Przed 15 laty, 13 kwietnia 
'1975 r. rozpoczęła się druga 
wojna domowa w Libanie.

M 14 kwietnia 1030 r. zmarł 
Władimir Majakowski fur. 1893), 
poeta radziecki. 

v  Przed 70. laty, 15 kwietnia
nlstyczna 'Partia .Hiszpanii.

M 15 kwietnia 1930 r. urodził 
się Ylgdls Flnnbogadottlr, p:

1990 r, urodził się' Richard yo 
Welzsacker, prezydent RFN.

v  16 kwietnia 1865 r. zmai Abraham Lincoln fur. 1809 
prezydent USA w latach 1861 -

1061 i 
kosmiczny ,

przyrodnik, póeti

stok* z Jurijem Gagarinem ni 
pokładzie dokonał pierwszego < 
historii.-orbitalnego M u kosml

• Przed 45 laty, 13 i
 ____  - ranklln Oelano
elt (ur. 1882). prezydent 
r latach 1933—45.

________   ,  ,  przedstawić W
ulecenia w Rosji.

m  15 kwietnia 1945 r. została 
ogłoszona odezwa -władz naczel­
nych czterech stronnicti

MOIM ZDANIEM

Tajemnice „żywej" wody
Wieloletnia praktyka dowodzi, 

te  stosowanie „żywej” wody na 
działce daje znaczny przyrost 
plonu, wzrasta zdolność kiełko­
wania nasion, rośliny wcześnie) 
owocują. Szczególnie dobre wy­
niki uzyskałem przy polewaniu 
„żywą" wodą kwiatów 1 krze­
wów. A więc czarne porzeczki 
dały owoce większe niż wiśnie, 
a  agrest „Czarny negus") 
.Angielski żółty", Gulllwer" 
stały się znacznie większe. Po­
lewania dokonuję raz tygodnio­
wo o zmroku według normy 
<X5 l  na wielkie krzewy kwia­
tów, po 3 1 na krzew jagodo­
wy. Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że nasiona namoczone w

Co ujrzymy 
na ekranach
*  BUDZENIE SIE *  MISTER 

INDIE *  PRZEMOC
* Znany litewski reżyser tea­

tralny Jones Waitkus nakręcił Kolorowy fum „Budzenie się" 
(„MOSKWA*. II sala — o jfodz.

Operatorem t̂ego filmu o 
matycznym I napiętym i

is Pfanulis. Wirglnlja Kelme- 
te. Juozas Kteielius, Aljjiman- 
■ Zigmantawlczlus.
* Naszym widzom znana |ui t twórczość Indyjskiego reśy-

„żywej" wodzie równomiernie 
kiełkują i roślina później nie 
choruje

Według moich obserwacji 
„żywa" woda odmładza skórę 
twarzy, rąk, osuwa gn»m H ri, 
dodaje włosom świeżości. Nato­
miast ogrodnik Wiaczesław 
dlejnikow z  Symferopola 
(333000 uL B. CTimlplnlćirtpgn 
30 m. 2) - taką wydał opinię: 
„Przy polewania roślin „żywą” 
wodą plony wzrastają kilka­
krotnie. Rośliny błyskawicznie 
rosną, wcześniej następuje 
kwitnienie. ,,2ywa" woda (na 
minusie) ma smak ługowy. Wo­
da „martwa" (na plusie) zabija 
bakterie, mikroorganizmy (na 
smak kwaśna)".

Sądzę, że wodę tę można, 
szereko wykorzystywać w sa­
downictwie również do walki ze 
szkodnikami roślin.
^Przyrząd do produkcji „żywej 
wody nie jest skomplikowany; 
Trzeba w 2-litrowym szklanym 
słoiku umieścić drelichowy wo- 
Iteczek, w ten sposób powstają 

H  przedziały. Wstawiamy 
dwie płyty-elektrody (jedną w 
I woreczku, drugą obok) do wo­
dy tak, aby nie dotykały dna 1 
I ścianek. Naczynie wypełniamy 
I wodą 1 włączamy elektrody do 
sieci 220 V. Po 15 minutach 
woda zostaje nasycona jonami 
grupy hydroksylowej. Próbując 
wodę na smak lub papierem 
lakmusowym stwierdzamy, gdzie 
[jest minus, a gdzie plus. Stoso- 
jwanie „żywej" wody, moim 
zdaniem, jest sprawą perspekty. 
wiczną w rolnictwie.

Bernard DUCHN1EWICZ, 
sadownik-amator

Rok kościelny a nasze tra d y c je

Z palmą 
w ręku

Rygory wielkiego postu naka­
zywały niegdyś wielką powagę. 
Nie wolno było ani tańczyć, 
ani śpiewać i w ogóle umilać 
sobie żywota jakimikolwiek roz­
rywkami. Powstrzymywano się 
też od picia alkoholu, bardziej 
sutego i smacznego jadła. 
Wszelkiego bowiem rodzaju 
wesela i zbytki w tym okresie 
uważano za grzech, a  Kościół 
ogniem piekielnym takich roz­
pustników straszył.

Post jednak nie przeszkadzał 
Iw kontynuowaniu „mody staro, 
[ le tn ie jO k a zją  ku różnego ro- 
[dzaju niewinnym wesołości om 
był Prima Aprilis. Wymyślano 
wówczas różne podstępy, siano 
dziwaczne listy 1 prezenty, po­
dawano gościom jakieś pierogi 
^pieprzem lub trodnamL

Ale prima aprillsowe wygłu­
py były drobnostką w porówna- 
niu z tymi, jakie niosła Nledzie- 

[la Palmowa, albo na Wileńsz­
czyźnie często kwietną zwana, 
jednak nie dlatego, że najczęś- 

, w kwietniu przypadała, 
»  święcono pierwsze kwia- 

|ty, czyli bazie kwitnące] wierz. 
,y. Jeszcze Rej mówił, że kto 
r Kwietną Niedzielę bagniątka 
Ile połknął, ten dusznego zba- 
Jdenla nie otrzymał. Wiadomo, 

że bazie przynoszą także poży­
tek dału, zwłaszcza zapewniają 
zdrowie gardła.

Prawdziwy rytuał jednak po­
legał na procesji z wierzbami. 
Powstał on na pamiątkę tego, 
gdy Jezus na osiołku zbliżał 
się do Jerozolimy, , mieszkańcy 
zaś pobrali gałązki palmowe i 
wybiegli mu naprzeciw woła- 

[jąc: Hosanna. Te palmowe ga­
łązki zerwane w jerozolimskich 
ogrodach stały się potem w rę­
kach naszego ludu wierzbową 
witką ze srebrnymi kotkami. 
Młodzież z wierzbami chodziła 
od kościoła do kościoła, od wsi 

i, wreszcie od chaty do 
chaty. Chłopcy z niezwykłą pil­
nością starali się dziewczęta róz­
gami po łydkach wy chłostać
śpiewając przy tym:

„Wierzba bije, nie ja  biję, 
za sześć dni i sześć nocy. 
Doczekamy Wielkanocy". 
Wędrując tak od chaty do 

chaty chłopaczkowie często ko­
lejno recytowali różne wierszy. 
U. O wjeżdzie Jezusa do Jero­
zolimy i o Męce Pańskiej, a 
także o poście, niedobrym śle­
dziu, który już wszystkim w 
gardle stał, i o tak bardzo ocze­
kiwanych przysmakach świą­
tecznych.

Tak się bawił lud prosty, a 
> bogatsi prócz gałązki zwyk- 
j wierzby, mieli piękne, duże 

palmy. Upiększano je kolorowy­
mi wstążkami, układano w bu­
kiety barwionych traw i drob­
nych suchych kwiatów.

Jeśli w Polsce centralnej pal­
my miewały raczej rozgałęzio­

ny kształt, to' na Wileńszczyź­
nie najczęściej były owalne, na 
długiej rózdze. Z drobnych su­
chych kwiatów wyplatano róż­
ne wzory, najczęściej geome­
tryczne. Co bardziej wprawna 
palmlarka potrafiła na takim
okrągłym wałku imię, nazwisko, 
albo i życzenie jakieś ,,wypi­
sać". Wileńskie palmy 'były zna. 
ne 1 rozchwytywane nie tyl­
ko na Litwie, ale i w  Polsce. 
Zresztą dziś również można je 
spotkać na Zaniku Królewskim 
w Warszawie, na Wawelu w 
Krakowie i  wielu, wielu domach 
po całej Polsce.

Na Wileńszczyźnie był zwy­
czaj, że w Niedzielę Palmową 
po powrocie z kościoła urządza­
no całą ceremonię. Zdejmowa­
no zatknięte za obrazami stare, 
ubiegłoroczne palmy, nabożnie 
je spalano. Potem po dokładnym 
odkurzeniu wszystkich kątów, 
ołtarzyka, który był zwykle w 
kątku umieszczony, przystrajano 
je  nowymi święconymi palmami. 
W  ten to niedzielny wieczór 
zbierali się wszyscy domownicy, 
by. dokładnie omówić plan pra­
cy na cały tydzień, nie zapomi­
nając także o bardzo ważnych 
nabożeństwach Wielkiego Ty­
godnia.

Gasposla radziła się z rodzi­
ną jakie ciasta będzie piekła. 
Musiały być koniecznie różne 
mazurki, babki wielkanocne, 
kolorowo lukrowane, serniki, 
nie mogło zabraknąć dobrych 
wędlin. To właśnie gospodarz 
już w  poniedziałek musiał przy­
gotować wędlamlę, nanieść 
drzewa l koniecznie jałowca (by 
ładny zapach i kolor miało

Na plebaniach, w  organistów-B 
kach 1 bardziej zamożnych do- 
mach, pieczenie się zaczynało 
od poniedziałku i trwało przez 
cały tydzień. W  pode czoła 
pracowano przez całe dnL Jed­

nak wieczory musiały być' 
niej sze. Codziennie bowiet 
go tygodnia należało przed pój­
ściem na spoczynek odcinki 
Męki Pańskiej przeczytać, wi 
cej się pomodlić. Całkowicie 
świąteczna atmosfera rozpoczy­
nała się od Wielkiego Czwart­
ku, kiedy' to każdy szanujący 
się katolik musiał być n 
ozorowym nabożeństwie. Od tego 
wieczoru bowiem zaęzynały 
szczególne dni smutku, 'bo  
wet pleśni nabożnych nie śpie­
wano 1 dzwony w kościołach 
nie biły. Zakonnicy 1 bardziej 
nabożni ludzie dopiero po 
chodzie słońca zjadali skromną 
kolację, następny Ich posiłek 
był już dopiero w Niedzielę 
Wielkanocną. Tak to rozpoczy­
nał się Dzień Żałoby, Wielki 
Piątek, czyli Dzień Męki Pańs­
kiej. Poczynając od czwartko. 
wego wieczoru ludzie przez 
ły dzień i noc adorowali 
kośdołach, modlili się, obcho­
dzono Drogę Krzyżową. Zbiera. 
U się starsi, a  także młodzież. 
Szczególnie piękną tradycję 
miała Kalwaria Wileńska, kie­
dy to z czwartku na piątek 
przez* całą noc Jednp za drugą 
szły pielgrzymki ze świecami 
przez las, śpiewając nabożne 
pleśni, modląc się. Ukoronowa­
niem takiej pielgrzymki był w 
domu parafialnym wyświetlany 
film o Męce Pańskiej. Wielki 
Piątek był dniem dużego sku. 
pienia 1 modlitwy. I dopiero v> 
sobotę po południu zaczynała
się i nasilać świąteczna atmosfe­
ra. Malowanie jajek, przystra­
janie stołu wielkanocnego, świę­
cenie ognia 1 wody. Ponieważ 
wszystkie te czynności były 
związane z wieloma tradycjami 
i ceremoniami, więc o t 
następnym artykule.

TADEUSZ KONWICKI

Z „Kroniki wypadków miłosnych"
Nasze święta wielkanocne by- 

zupełnie niepodobne do dzi­
siejszych. Zaczynały się właśd. 

w Niedzielę Palmową, która 
t dla siebie stanowiła już 

solidną uroczystość. Cały Wiel- 
Tydzień — to święto w ne­

gatywie, wielka, solenna asceza 
przed rozpustą. Każdy dzień te- 

Wielkiego Tygodnia miał 
swój posępny rytuał, każdy też 

przynosił coraz sroższe 
ograniczenia dietetyczne. W  
Wielki Piątek jedliśmy już tyl­
ko chleb razowy, popijając w 
najlepszym rade kwasem. Od 
czwartku przesiadywało się w 
kośdele uczestnicząc w ponu­
rych, trochę ■ jakby pogrzebo­
wych nabożeństwach. Ziemia 
także szykowała się do wiosen- 
ne] eksplozji. W  rozpadlinach, 
rowach, wąwozach dogorywał 
scukrowany, czarny śnieg. Na 
suchsze pagóry leśne wypełza­
ły agresywne tłumy przylasz- 
czek i zawilców. Ziemia stęka­
ła po nocach, czasem gdzieś 
pękła, ukazując tłuste czerwo- 
|nożółłe wnętrze. Jakieś ostrą 

zmarzniętej zieleni' i no.
Iwości.ganlał po łąkach niecierp­
liwy wiatr. Zapachniało czasem 
paloną słomą, spieczoną sierścią 
i wszyscy wiedzieli, że ktoś 
zakhił na święta wieprza, że 
dzieli teraz ttisze, nabija kiszki

umysłowe

F R A G M E N T

mięsiwem oraz różnymi kasza- 
mL Rychło przeleciał kot z 
uczepionym do ogona świńskim 
pęcherzem, w którym grzechotał 
groch. Dziewczyny malowały 
pisanki, chłopcy wypróbowywa­
li je  ostrożnie szukając twar­
dzielów przydatnych do. różnych 
gier w  dni świąteczne. Pod po- 
duszkami rosły baby. W  ogrom­
nych garach dogotowywały się 
szynki, a  tymczasem wszyscy 
na zmianę latali do kośdoła, 
żeby być obecnym przy powoi- 
nej, z dnia' na dzień, śmierci 
Chrystusa. Zalewano się łzami 
widząc nieuchronność tej śmier­
ci, kładziono ślę krzyżem, żeby 
odwródć zły los Jezusa, żegna, 
no się z  nim czule na zawsze, 
choć już w Wielką Sobotę miał 
zmartwychwstać przed północą 
1 wrócić do swoich znowu na 
cały rok. I w tę Wielką Sobo­
tę święcono święcone. A potem 
wszyscy z pięknie przystrojony, 
ml koszyczkami pełnymi jajek, 
kiełbas i  bab lecieli na kłamał 
nie karku do domu. Ledeli na 
skróty gubiąc czapki, rwąc 
spodnie na ogrodzeniach, łamiąc 
ręce 1 nogi, byle tylko pierw- 
szemu dopaść własnych drzwi.

co było dobrą wróżbą. Patrzyli 
na to  z lekką drwiną staroza- 
konni, którzy dopiero z  wolna 
przygotowywali się do swojego 
święta pesach. Patrzyli na 
pewnym zniecierpliwieniem 
starowierzy i prawosławni, któ. 
rzy musieli czekać jeszcze dwa 
tygodnie, zanim poczną się obej­
mować całując w usta spotka­
nych sąsiadów z dobrą nowiną, 
że „Chrystos woskres". A tym. 
czasem wygłodniali katolicy 
siadali już do stołu przybrane­
go mirtem i widłakiem, stołu 
trzaskającego złowrogo pod cię­
żarem szynek gotowanych 1 s  
szonych, kiełbas wędzonych 
pieczonych, grzybków maryno­
wanych. 1 kwaszonych, kisielów 
żurawinowych i owsianych, ja ­
jek i borówek, rumianych pro. 
siąt 1 podwędzonych gęsi, but­
li z nalewkami 1 z samogonem 
z odrobiną fuzlu, babek lukro­
wanych 1 ogromnych bułek, 
mazurków i strucli, dzbanków 
domowego piwa 1 kompotów. 
Taki stół stał przez pierwsze 
dwa dni świąteczne, stał przez 
następne, dogorywał aż do Nie-1 
dzieli Przewodnej, bo Wielkanoc 
nie miała u  nas wyraźnego 
końca, rozmydlała się powoli r - 
bez szczególnych reguł, u Je 
nych kończyła się w  środę, 
Innych w sobotę...

K R Z Y Z O W K A
POZIOMO: 5 — zrobił Ją A. 

Sabonls; 0 — mocno wypalona 
cegła; 10 — roślina, z której 
wypiekano tzw. chleb głodowy; 
l i  — żądanie, któremu towarzy­
szy Jakaś groźba; 12 — rodzaj 
modnej obecnie czerwieni; 
18 — uzdrowisko klima­
tyczne w Gruzji;' 20 — nieto­
perz amerykański lub upiór; 21 
— narzędzie do obracania kłód; 
22 — matka Morusa, wzorowa 
tona Ozyrysa; 23 — zakochał 
się we własnym odbiciu w wo- 

przewiewna 
(trybut Nestora;

28 — przybór rysunków 
ojciec Heraklesa; 35 _

! 34 - 
lalural-

lalu —
(PIONOWO: 1 — gruby po­

stronek; 2 — przepowiedziała 
Heraklesowi nieśmiertelność 1 
wieczną alawę; 3 — włóczęga, 

|— Mermlęga lob 
• dzicslędomlca; 
Irowlako dzleclę-

letyśwlat;

Polsce;

tnik; 13 — ładnie wyhaftowani 
serwetka; 14 — dawniej gniew, 
uraza, złość do kogoś; 15 — pia­
stunka; 10 — oszust, filut. sza 
chraj; 17 — przechadzka; 18 — 
podgatunek niedźwiedzia brunat­
nego; 19 — Ust nielegalny pisa­
ny przez więźnia; 20 — kol­
czaste drzewo; 27 — wygięcie 
kręgosłupa ku tyłowi; 28 — 
urzędowe zestawienie np. .hono­
rariów; 29 — niechęć, wstręt, 
nienawiść; 30 — szypulka owo­
cu, lub kwiatu; 31 — .nadworny 
artysta Wazów (1035—07); 32 — 
w Grecji nosiła Imię Artemidy; 
33 t— narzędzie kłusownicze. • 

Ułożył Kazimierz WOŁODKO

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z 31 MARCA 

Poziomo: bryg, spelunka, se­
ler, korab, akcja, oddanie, rzaz, 
psina. Izbice, gaduła, szron, po­
za, ratafia, magma, kruża, mal­
wa, astmatyk. Etna.

Pionowo: Baskonia, Ystsd, pro­
ces, t luka ma. „Norma", arba, 
tran, ki per, afisz, zadra, ignam, 
Maracana. cza mara, organy,
opust, tama, filet. akta.

Wileńskie ślady we Wrocłc
Do Wrocławia, po zakończe­

niu wojny, największa fala Po­
laków ze Wschodnich KresóW 
przyjechała ze Lwowa. Ale zna­
leźli się tu również Polacy z 
Wlleńszczyzny. Ich ślady często 
widać na wrocławskich cmenta­
rzach. Wiele grobów uświęco­
nych I jest wizerunkiem Matki 
Boskiej Ostrobramskiej. Rów­
nież w Katedrze wrocławskiej 
żołnierze wileńskiej AK ufundo­
wali tablicę pamiątkową, przy 
WóreJ spotykają się kilka razy

Odsłonlęda 1 poświęcenia tab- 
llay, również z wizerunkiem 
Panny z Ostrej Bramy, dokonał 
syn Ziemi Wileńskiej, arcybi­
skup wrocławski, Jego Eminen­
cja Kardynał Henryk Gulbińo- 
wicz, który w Wilnie uczęszczał 
do szkół. A  profesor Edmund 
Małachowicz, wybitny polski 
architekt i historyk sztuki, ile­
kroć jedzle do Wilna, zawsze 
podkreśla, żp jedzie do swego 
najdroższego miasta. Niebawem 
ukaże się Jego przewodnik po 
Wilnie.

Uniwersytet Wrocławski, fctó- 
ty  po wojnie uznawany był po­
wszechnie za dawny uniwersytet 
im. Jana Kazimierza ze Lwowa, 
miał również wielu profesorów 
z Uniwersytetu Stefana Batore-

fawiu
go. Wśród nich. — wybitni pra- mowy w iei 
wnicy Iwo Jaworski' I* • Adam • wici»uml * ■

ni°“y Ukl Ukraińskie],także

■ ■ m i g  

a a

swoje wysiłki nad odzyskaniem dzą z WUnT”C!j5 
skarbów wawelskich. Osoblsde zbiera r‘- -' 
przywoził do Polski drogocenne 
wawelskie arrasy. siwa w

Jednak najwięcej pamiątek z ni* u  >
'Jawnych Kresów Wschodnich, 
które po wojnie znalazły się we 
Wrocławiu, pochodzi ze Lwowa.)
Symbolem Jest tu, oczywiście, Ignacy Pad,. 
Panorama Racławicka, która do- przed odzyska^L?*

H E  cieszy mówień r J j f f i j g j s B ?  
się wdąż wielkim powodzeniem. nymL że i ^ i  ,  R B  
Słynne dzieło W. Kossaka i J , sercem PoUki ,
Styki fascynuje swoim pięknem no Jak płuc dwoi. i 
i niezwykłością wszystkie wy- Ojczyzna nie 
cleczkl, które przyjeżdżają do Obecnie WrodS? 
Wrocławia. „Ossolineum , choć nym z tych Jn 
nie w całości, również znalazło kształtach i J I  
się po wojnie we Wrocławiu. ------------------ - @

elkiej ilości bezcennych zbio­
rów ossolińskich, które zostały 
we Lwowie, są bezskuteczne. 
Choć ostatnio zaświtała nadzieja 
odzyskania również tych księgo­
zbiorów, 1 które niszczeją we 
Lwowie. Minister"” kultury 1 
sztuki Izabella Cywińska prze­
prowadziła już konkretne roz-

Stanislsw 
Polska, 1 | 
Wrocław N nH

7 W - .  Re$* to r B  
Zbigniew BALCEWiJ

TELEWIZJA
SOBOTA, 7 KWIETNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

Koncert. 11.00 — Swl
Dzieli Zdrowia. 12.00 — 
rama tygodnia (w jęz.

uczących się. Język i

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Sport dla wazystklcb. 

7.18 — Gimnastyka rytmiczna. 
7.45 — Ciągnienie „Spartloło*. 
8,00 — Wczesnym rankiem. 9.00 
— Służę Ojczyźnie. 10.00 —
Poranny program rozrywkowy.
10.30 «- Klub podróźniliów-
11.30 — Na 45-lecle zwycięstwa. 
TV film rab. „Archiwum śmier­
ci*. Ode. 4. 13.15 — Zdrowie.
Obrony -Przeelwlotnlcziej. 1416 
Godzina dla”  wai^T&OO — Pro-

 ‘ nforniacyjt -  ‘

domoścl. 23.K 
wojsko króla' 
Program muzyczny.06«. i

„Ziemia — 
ure“. 20.00 — '

II OOÓLHOZwiy^I 

7 U5°° -„to'™- ' * '*

M is i
film dok, 1 
Druga

°dc • I gjSH

i. SSSrtaK fortepian- 13 ,5  Q i

wiadomości. 18.40 — Nowości «yjekl 1

V. Zukausicasem.
muzyki J 
Spotkanie
20.25 — Dobranocka. 21.00 
Panorama. 21.35 — Szanu. 
słowo. 21.40 — Premiera pn  
stawienia „W starym dwór 
23.45 — Wiadomości.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

 _3;i6 — nim  TY. 0.46 ■Śpiewa B. Rubaszkln. 2.05 - 
Film dok.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

TELEWIZJA MUn I 
PROGRAM I

— Film dok.
ludowa. 1040 — ____
filmowa republik swiązkowyc 
10.30 — Klub podróżników

Muzyka
ubilcystyka

8.20
sad. B.06 — Kreskówka, 
osiołek szukał szczęścia*. 

■ M H H g|iaok. 8.50 — Z

1.30 — Jeździectwo.

r film
lężcy. 9.50 
.55 — instytut t

poezji. 
R H R R I K  10.55 

■■ R .^rchL w um  śmier­
ci*. Ode. 3. 12.35 — Informator
komercyjny. 13.05 — TV film dok. 
13.55 — Widmo. 14.25 — W 

- zwierząt. 15.25 — Dislo- 1

mowowie.  ! ___  |
L. Krteti. 13.15 — Piosenka 
dorosłych J  dzieci. ,13.30

H -  10 minut, aaonuojcjB Z 20,10 — W selo
Kreskówka 20 30 -  Wlkdcoda ( 7
1 W- Anlsl- Teatr TV. 22.40 -

Dobranocka. 10.15 — Yldeoka-
  nał .^tiidlb TF1'; Cześć II. 20J)0

■ Festiwal — Czas. 20.30 — Mozaika In-
-  T  —MM   ,P  17.00 formacyjna. 20.35 — Yldeokanał.

Panorama międzynarodowa. 17.45 Część III.
— Film fab. „Król Lear". Ode.
1—2. 20.00 — Czas. 20.30 — TELEWIZJA POLSKA

WTORE& jUKfim 1 
PROGRAffi REFUUial

—J««go*. Ode. 2. 1.05 — Wlecz.. 
humoru. 2.30 — Fllm-koncert 
„I znów operetka".

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna. 
7.15 — Film fab. ..Krzywda".

Studio eportSanS 
02... 03_ 0.18 -  TT - 
cych się. 
dzego bólu. IOlUUjOO — publlkafiałdSS i ___Pą.30 — f

[1L35 — ptoiiflfcczka-00* itfll - ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ■ ^ H H S ^ ^ ray ro d y "  kanał prawolea^iur
(ode. 7) — serial dok. prod. ka- mości. IB.05 Sinifej
nadyjsko-radzieckiej. 12.00 — ros.) 19 ló f l  FuS M
B^zafam — Izraelczycy* — zbliża się

055 — Program dnia. IOjOO — 
Dla młodych wkłzów
Wiadomości poranne. ____
„Tajemnice rosyjskiej przyrody*

ial c _
- Telewl

HHBBH Teatr m i  ____
— Sportowa niedziela. 15.00 — 
j |M H a . 15.20 — Pieprz i wa- 
iMun — z wiatrem przez świat. 
16.10 — ..Panna dziedziczka’ — 
serial fab. prod. brazylijskiej.
18.15 — Teleexpress. 18.30 — 

—1 Morze. 16.50 — Premie 1 pre- 
| Maratonu. 17.30 — Czas. mlery — plebiscyt piosenki. 

Cd. Maratonu. 19.00 20.00 — Wieczorynka: Wiwat.
U l 1 skrzaty! 20.30 — Wiadomości.

21.05 — „Północ — Południe"
171 — serial obyczajowy prod. 

■c. & .̂oo — risB «■*>- 55HHBSS- .USA. 21.40 — 7 emfc Świat.
i- miłości► (Polska).  | 23.10 — Sportowa niedziela.

— Telewizja podziemia.

a dok. 930 - 
wszystkich.

   jkie m istrzM H i
 fodowców. 11.30 — Ma­

raton TY. 13.30 — Vldeokanał. 
Rosja Radziecka. 18J)0 — Po­
stęp. Informacja. Reklama. 16.30

2.15 — Walc.

ftraeMdtJ. 12.35 
koncert życzeń. ^
J’~|dziecL 14.20 Panorama. HJll

20JO -  DobntMB J
 i -  fc _

lU M ]
Mnzonads, czyi i 
dziadek*-
23 05 -  Mtstmn* » 
•kle L I lW j^ H

Ode. 1. 8.40*2- K 
— W Swiecis ;xw»
To bytowi w Ł  JttJgE

TELEWIZJA POLSKA

12.05 — Historia, obronność, 
woczesność. 12.30 — Labo rato- 

“.00 — _ - - =-

i miłości, 1730

j lokalny. 10.45 — „10 
20.00 — Dobranoc. 20.10 

_ „omerą wśród zwierząt.
20.30 — Wiadomości. 21.05 —
Iró jkąt Bermudzkl* — nim
ad sportowy. 23.15 — Jejena^ 
r  przegląd piosenki.' aktor- 
pel. 0.30 — Telegazeta. 0.40 
I Kino sensacjr' „Na prośbę

1.00 - reiegaz
PONIEDZIAŁEK, 0 KWIETNIA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Historia Litwy. 8.45 — Własność. 
0.30 — Program kulturalny 
„OgniskoT. 18.00 — Program re­
ligijny. 18.50 — Wiadomości. 
18.55 — Dziennik (w Jęz. ros.1. 
19.00 — TV — dla uczących 
«!«. 10.25 — Reklama. 19.30. — 
01... 02... 03... 20.00 — Aktualia 
ekonomiki. v 20,30 — Dobrano­
cka. 21.00 — Panorama. 21.35— Szanujmy słowo. 21.40 — Re­
portaż z konferencji prasowej. 
23.40 — Studio sportowe. 23.15
— Wiadomości.

B łn iEka informacyjmr*'™
I '  30 TV «hŁ— -  ~  
14.45 -  Bank
myslów. 16100}
-  Film r apK IM* 
muzyczne. 1 7 ^ 0 ^ 3
— Film dok. IŁ * ”  
fab. „Smisrtnnd Iffi
Ł  20.00 -  H ituąłny wywlad.MP' 9

2.05 — S p le i« _______
II 0GÓLN0ZW<^9

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 120 minut.

8j00
rosyjski. 9^0 -

NIEDZIELA, 8 KWIETNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

■  GraeflHHHn
_______ ___ Balet. 10-20 —
Art. lud. ZSRR S. Gogolewa re- 
   ^wiersze. 11.00 — TV film

idomoścl. 14.45 — 
16.05 — W. A. Mozart,

rt. 18.30 — Godzina dla 
I 17.30 — Czas. 18.00 —

TV służba i

My
i fab. .^m

Dwna. 12.05 — 
12.30 ^  Film 

„Kapitan Ten-

■ćjjpd la l 
niacyjńa.

_ GininasOjtł

Przegląd — Język frefl
Poznanie PU*—

taj-. Ode. 5ł 
„Pierwsze radaoa^H  
„Niezwykłe la toW ^^H  
— M istrzoaM ^^^^H  
mintonle. 16-0Q9^SIM 
miast H F S R iW ^^ I 
larsklel ASRRi
18.00 -  Seala 
ZSRR. Podcsai®™~ 
branocka. a

U/ilenski
W. 20.35 — Dobranocka. 21.00 
Panorama. 31.88 ' — Program 

młodzi ety. Labirynt. 22.20

Kalendarium

tewska Slułba Hydrom

cląąti następnych dwóch

A d r e s  r e d a k c j i :  
2 3 2 0 1 9 , m. W iln o , 
al. Kosmonautów 60

..YIINIAtg l  
Lletuyoi Re*P*J 

A u kSćiauslorifl*2 
Ir Mlnistn; Taryt^S 

p o ilH ^ W S  
V M b .1 1  

Redaktorlna Z. 1 
«K yPbEP Bft 

OfiniecTM H m r 
rasen i Bepńj 

h Coaer* ̂  
JIoroBCKofl P® 

BHjibBioc. Ha i 
PeAacrop

TELEFONY:


